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Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim 
pana Antoniego Hose, w Bazarze, pana Atinntsitiego, ulica Wroclawi ‘
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Po aa obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko - austryackiego preiuwaerowi 

caryą przyjmuj prenumeratę pp. Haasensteiu et Vogler w Bazylei (Bile). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki
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Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą SzwP*
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Dziennika przyjmują je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do II. Późnić) oddane inseraty już tego dnia w Dziensiku zamieszczonemi być nie mogą. Obw 

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 6 sgr. kwartalnie odsyłamy Dz

ndynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
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POZNAN, 25 czerwca.

Przeprawa z Tuileryów do St. Cloud przy ogrom­
nym upale, jakie obecnie w Paryżu panują, pomnożyła 
cierpienia cesarza tak dalece, iż był zmuszony położyć 
się w łóżko. Wieść o tćm, przebiegłszy lotem błyska­
wicy stolicę, spowodowała znów znaczny spadek papie­
rów na giełdzie, jakkolwiek w rzeczy satnćj choroba 
monarchy nie zagraża żadnćm niebezpieczeństwem. Nad 
temi objawami dziwnego popłochu, jaki każda zmiana 
w zdrowiu Napoleona Ul wywołuje w świecie finanso­
wym francuskim, zastanawia się jeden z poważnych 
dzienników mnićj więcćj w sposób następujący: Renta 
francuska znowu tych dni sfiadła o pół franka. Zni­
żenie to bardzo znaczne i papier ten szybkim krokiem 
cofa się do kursu 71, który przeszedł z taką trudnością. 
W przeciągu dwóch przeszło tygodni renta spadła o 2 
franki kilkadziesiąt centymów; zniżenie podobne jest 
objawem znaczącym obawy jakićjś klęski publicznćj i 
tylko takiemi obawami może być spowodowanćm; wszel­
kie finansowe usiłowania besierów nie są w stanie spo­
wodować podobnie ciężkiego upadku, tylko polityczne 
moralne przyczyny posiadają tę potęgę. Jakie mogą 
być w tćj chwili te przyczyny? Otóż nie wi­
dzimy innych, jak pogłoski o zdrowiu cesarza Napole­
ona i obawy przez te pogłoski wywoływane. Jak w 
istocie stoją rzeczy ze zdrowiem cesarza, wiedzieć tru­
dno. Buletynów urzędowych nie ma, każdy zaś dzien­
nik, każda korespondeneya przedstawia stan tego zdro­
wia w sposób odpowiadający swćj barwie politycznćj. 
Według jednych choroba cesarza jest powolna, ale gro­
źna i nieuleczona; według innych jest to tylko reuma­
tyzm, czy tśż lekkie objawy pedogry, dokuczliwe wpra­
wdzie, ale przechodnie. Wiek cesarza Napoleona nie 
usprawiedliwiałby obaw, jakie spotykamy; cesarz ma 
wprawdzie lat 61, wiek to niezbyt podeszły, zwłaszcza, 
gdy otoczony rozumnemi staraniami i wygodą. Ale z 
drugićj strony życie cesarza od młodości było bardzo 
ruchliwe, przeciwności pełne, w prace i troski nie ską­
pe, a życie takie zużywa, jeżeli zwłaszcza folgowało się 
zwykłym ludzkim namiętnościom. Za lat kilka, gdy na­
stępca tronu będzie już blizkim pełuoletności, gdy sy­
stem konstytucyjny świeżo zaprowadzony wejdzie w rueh 
regularny, zostanie uzupełniony, choroba Napoleona III, 
chociaż wówczas każda z nich może być cięższą jak 
wszelkie dzisiejsze, mnićj będzie budziła ob «w.

Ale dziś system napoleoński spoczywa na tćj jednćj 
głowie, która z głębokim rozumem nakreśliła jego cele, 
z równym rozumem jego stósowanie do potrzeby mody­
fikować umie, którćj dwudzie3to-dwuletnie sprawowanie 
władzy najwyższćj, kiedyś prawie nieograniczonćj, dało 
głęboką, spokojną, jasną znajomość ludzi i rzeczy. 
Obawy więc spekulacyi, trwoźacćj się każdą pogłoską 
o chorobie a nawet słabości cesarza, można dziś za 
usprawiedliwione uważać, spekulacja potrzebuje spokoju 
a jedynie w przedłużeniu panowania Napoleona III rę­
kojmię tego spokoju widzi. Pytanie tylko: o ile pogło­

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskićj
przes

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalssy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 
113, 115, 116, 117, 118, 119, 123, 124, 125, 126, 127, 130, 131, 

182, 137, 139, 142 i 143).

XLVIII.
Sprzedaż czyli zamiana zairody na inną ziemię 

z dóbr koronnych nie była w gruncie rzeczy żadnym 
nadzwyczajnym faktem. Rząd cesarski zaprowadzając 
w zabranćj polskićj ziemi monopol soli, wykupywał ma­
jątki ze słonemi źródłami, płacąc za nie sowicie, a na­
wet i tytuły w dodatku rozdawał, nie drażniąc opinii 
publicznćj. Niektóre mieniał na ziemie z dóbr koron­
nych, potrójnćj częstokroć wartości. W razie uporu na­
stąpiło urzędowe wywłaszczenie, oszacowanie i zapła­
cenie.

Ze sy-ego stanowiska rząd austry&cki był order 
oględny. Inacsćj jednak sądziła o tóm opinia pub. ? aa.

ski, na których się te obawy dzisiejsze opierają, są uza­
sadnione? Czy nie ma w nich przesady, która basio­
rom na dobre wychodzi i przez nich jest podtrzymy­
wana? W obec tych giełdowych objawów tak dzisiej­
szych jak przeszłoroczuych, możeby było obowiązkiem 
rządu francuskiego obmyśleć środki, zdolne położyć 
tamę tyra pogłoskom, niepewnym, wywołującym takie 
fluktuacye giełdowe z taką dla majątku publicznego 
szkodą.

Z Wiednia donoszą, iż dymisya barona Widmanna 
jest już pewną, jakkolwiek nie ogłoszoną jeszcze urzę- 
downie. Zdaje się, że i baron Petrino wystąpi z gabi­
netu, do którego hr. Potocki usiłuje podobno pozyskać 
pp. Stremayera i Rechbauera. — Przy wyborach w Wie­
dniu wyszli zwycięzko z urny między innymi pp. Brestl, 
Giskra i Kuranda.

Królowa Izabella hiszpańska miała się nareszcie 
zdecydować na złożenie korony. Dokument abdykacyjny 
posiadają podobno cesarz Napoleon, książę Sesto, mał­
żonek wdowy po księciu Mornym, i margrabia Miraflo- 
res. Królowa przyrzeka w nim ludowi hiszpańskiemu, 
iż dobrowolnie pozostanie na wygnaniu, jeśli zwróci ko­
ronę księciu Asturyi.

Czesi do Rnsiuów galicyjskich.

Odzwyczajeni od dość dawna odbierać ze 
strony Czechów dowody jakićjbądź życzliwości 
i przychylności dla siebie, znajdujemy z tćm wię- 
kszćm zadowolnieniem w organie ich Pol i tik ob­
jaw dobrćj dla Polaków woli, którego dążność i do­
niosłość ocenić należycie umiemy. Jestto uro­
czysta i gorąca odezwa do Rusinów galicyjskich, 
aby pamiętni pochodzenia słowiańskiego, aby pa­
miętni powodzenia sprawy słowiańskiej w obrębie 
granic monarchii austryackićj, aby pamiętni dalćj 
węzłów współplemienności i krwi łączącej ich 
z Polakami, podali im rękę w dziele ostatecznego 
wywrócenia centralizmu wiedeńskiego a wzniesie­
nia przybytku wolnćj, słowiańskićj federacyi, którćj 
Galicya nie ostatnićm z pewnością będzie ogniwem. 

| Czeski organ przebiega w krótkich, ale pełnych 
prawdy słowach dzieje Rusi galicyjskiej począwszy 
od jćj odżycia w r. 1848. Wszyscy reprezentanci 
centralizmu austryackiego, począwszy od Stadiona 
i Bacha, skończywszy na Schmerlingu i Giskrze, 
nadużywali tylko Rusinów, według Politik, jako 
taranu do rozbijania jednolitości i solidarności Ga­
licy!. Rusini stawali się w ręku reprezentantów 
centralizmu austryackiego niczćm innem, jak ży-

Rany zadane narodowi rozbiorem były zbyt świeże, 
aby najmniejszy podmuch zimnego wiatru nie wzbudził 
w nich bolesnych kurczów. Jeszcze wisiały z oderwa­
nych członków strzępki żył i nerwów... jeszcze drgały 
przecięte fibry i kurczyły się od srogiego bólu... krew 
jeszcze żywa ciekła z nieobtartych nożów rozcinających 
ciało Rzeczypospolitćj... kiedy w te rany zagłębiono 
nowy skalpel.

W taki sposób zmęczony organizm czuje inaczći, 
cierpi inaczćj i widzi inaczćj...

Najdotkliwićj dotknął ten nowy cios lud wiejski, 
który dotąd był prawie obojętnym świadkiem katastrofy 
dziejowćj. Odtąd uczuł on dopiero, czćm była i dla 
niego ta katastrof )... Z Polską tracił on sól, jedyną przy­
prawę cbleba 1...

Przy takich okolicznościach na zabór ziemi ze solą 
zapatrywano się zupełnie inaczćj...

Oszołomiony szczęściem swojćm i marzeniem Sza­
cki nie czuł tego ani nie widział.

Zaraz na drugi dzień wyjechał oglądać nowy swój 
majątek i wydać w nim potrzebne rozkazy.

A za trzy dni przybył znowu do zagrody urzędnik 
cesarski z żołnierzami, zwołał chłopów i kazał słone 
źródła zakopywać i zabijać I...

Na wieść, że zatracają słoną wodę, która tylu lu­
dziom i chudobie służyła, zeszedł się licznie lud wiejski 
i rozpoczął się płacz i narzekanie, jakby jaki pogrzeb 
odprawiano, jakby najlepszego człowieka do ziemi grze­
bano I... &

A reprezentanci nowych rządów stali ponuro z bro­
nią w ręku i wydawali rozkazy pogrzebu...

Po polach ryczało żałośnie bydło, jakby przeczu­
wało, że utraci napój zdrowy i ulubiony...

wćm i dotykalnćm zastósowaniem zasady divide 
et im per a, bez żadnćj korzyści dla siebie sa­
mych, ze wspólną szkodą wszystkich. Czas dla 
osiągnienia wielkiego celu, woła Politik, podać 
sobie bratnio rękę i zarzucić wszelkie gniewy 
i waśnie z Polakami. „Czyż chcecie,“ mówi Po­
litik, „bracia Rusini poświęcać się w Galicyi ku 
dopomaganiu do zwycięztwa stronnictwu, które 
w pierwszym rzędzie przeciw wam się obróci; 
czyż chcecie być wiecznie popychaczami, sługami 
i narzędziami obcych celów? Nie, z pewnością, 
nie! Bądźcie pamiętni słowiańskiego pochodzenia, 
wysokićj sławy i samodzielnćj oświaty waszych 
przodków. Nie śpiewajcie smutnym głosem wa­
szych starych, melancholicznych pieśni boleści, lecz 
wystąpcie znów po raz pierwszy rozstrzygająco, 
świeżo i samodzielnie. Tak bracia ruscy, decyzya 
jest na ten raz, jeżeli wasza wola, złożona w wa­
sze ręce; rozstrzygnienie zwycięztwa federalizmu 
we wszystkich królestwach i krajach ,,„P rzedli- 
ta w ii.““ Nie pozwólcie przeminąć bez korzyści 
tak kosztownćj chwili.“ Tutaj zwraca się organ 
czeski wprost i wyraźnie do osoby i stronnictwa 
Smolki, wskazując go Rusinom jako sztandar i gwa- 
rancyą szczerości zarazem ze strony polskićj. „Je­
żeli teraz,“ mówi Politik, „pójdziecie ręka w rękę 
ze stronnictwem Smolki, jest jego zwycięztwo 
pewnćm, a gdy zwyciężycie razem ze Smolką 
w Galicyi, natenczas znikną ostatnie fikeye grud­
niowej ery i jćj smutnych następstw. Szala zwy­
cięztwa może być tedy przez was kierowaną; po­
kierujcie nią tak, abyście mogli zdać swego czasu 
z tego sprawę przed Bogiem i sądem wszystkich 
narodów słowiańskich!“ Wartość i doniosłość po­
dobnej odezwy Czechów do Rusinów Galicyi umie­
my cenić należycie, jak już powiedzieliśmy wyżćj. 
Za porozumieniem Galicyi z Czechami przemawia­
liśmy wiernie i trwale, federacya jest według 
naszego przekonania i życzenia ostateczną formą 
politycznego bytu Austryi. Zgoda nasza więc 
z treścią i dążnością odezwy czeskićj do Rusinów 
galicyjskich jest zupełną, co nie przeszkadza jednakże 
dwóch z naszej strony położyć przy nićj zastrze­
żeń. Otóż po pierwsze uderza nas w nićj ów 
zbytek położonego przycisku na alians tylko ze 
stronnictwem i z osobą Smolki. Szanujemy osobę, 
dawniejsze i obecne zasługi Smolki, ale kto chce 
radzić Rusinom dobrze, powinienby im radzić po­
dać rękę nie osobie, nie stronnictwu, ale spra­
wie i narodowi polskiemu, bo osoby i stron­
nictwa zmieniają się, umierają, znikają, kiedy na-

Tego wszystkiego nie widział Szucki. Rozpatrzyw­
szy się w pałacyku, obejrzawszy wszystkie przepyszne 
komnaty, przyszedł do przekonania, że strój jego sta­
ropolski nie stósuje się do nich. Zresztą znał on poczci­
wych ludzi i dobrych patryotów także we fraku i peruce, 
dla czegóż nie miałby i on wziąść na siebie tego ubra­
nia, które noszą ludzie odznaczający się wysokim rodem 
i znaczną fortuną?...

Powziąwszy tę myśl na wspaniałych komnatach pa­
łacyku, zaczął się z nią coraz więcćj oswajać. Powoli 
do tćj myśli przyłączyła się druga. Komisarz wspo­
mniał coś o tytuliku... Cóżby w tćm złego było? Ty­
tuły przecież nie zniżają ale owszćm podwyższają za­
cność człowieka!...

Słowem Szucki roił sobie najcudniejsze rzeczy. 
Był w nieustającćj gorączee, nie wiedział czy to mu się 
śni, czy rzeczywiście na jawie się dzieje!...

Rozgorączkowany, oszałomiony pojechał do Lwowa 
i tam przebrał się we frak i perukę okazałą. Na le- 
wćj klapie fraku przyszył sam krawiec na swoją odpo­
wiedzialność małą pętelkę dla przyszłćj dekoracji. Szu­
cki nie widział nawet tćj pętelki, ale oglądnąwszy się 
w źwierciedle przyznał sam sobie, że jeszcze okazalćj 
wygląda niźli ś. p. Macićj Korwin na owym konterfekcie 
w Warszawie...

Jako właściciel starostwa i w takim nowożytnym 
fraku nie mógł oczywiście chodzić piechotą ani skarb- 
niczkiem jechać. Potrzeba było oszklonćj karety, czte­
rech koni, laufrów i lokai w liberyi...

Wszystkiego tego dostarczyli za pieniądze usłużni 
ludzie, a Szucki nie poznawał sam siebie, tak mu się 
nagle kłaniać zaczęli! Mali i wielcy cisnęli się do niego 
z afektem, którzy o zamianie zagrody nic nie wiedzieli, 
tylko widzieli dostatek i fortunę niepoślednią.

rody i sprawy ich są trwałe. Po drugie, kto* 
kolwiek, jak Czesi, odzywa się dzisiaj do Rusinóit('gg 
Galicyi w imię wspólnego Słowiańszczyzny dobr<e 
Słowiańszczyzny szczerćj i niefałszowanćj, winie^J 
im przypomnieć, że prócz umierającego dzisiaj imi 
suchoty centralizmu wiedeńskiego, jest inn“^ 
jeszcze szatan czychający na ich narodową i polie| 
tyczną duszę, a nie odpędzany przez nich, jakb^_ 
należało, święconą wodą słowiańskiego poczuckbe 
miłości swobody, wstrętu do niewoli i kłamstwa, a 
tym szatanem jest udająca słowiańskość, — fińskoiU»« 
tatarsko-germańska Moskwa. Kto tedy woła n1®— 
'Rusinów: Podajcie rękę Polakom, by zwal 
czyć centralizm wiedeński, niechaj nie zapomt™ — 
dodać: Odepchnijcie Moskwę, bo nie odepuó_ 
chnąwszy jćj zamieniacie tylko jednę niewolę n“^- 
drugą, na niewolę niebezpieczniejszą i gorszą, dop»^ 
gorywający i mało już szkodliwy austryacki cen - 
tralizm na Iwardy i niebezpieczny knut moskiew z 
ski. Otóż, cobyśmy jako nasze caeterum cen^,’ 
seo dodali do uroczystćj odezwy Czechów, któryrfeC 
przecież za równie niespodziany, jak drogocennymi' 
objaw praktycznego współczucia, choć nawet taiat«Z 
wyrażonego, jak jest wyrażonćm w ich najprzed“^ 
niejszym politycznym organie, serdeczne niniejszćni^' 
wynurzamy uznanie. llk:

da«
W
mc;
wih
prz

Wiadomości urzędowe.
kt<
koi

V
NPan raczył radzcy dworu drowi Pulst w Wrocławiu 

nadać tytuł tajnego radzcy zdrowia.
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Korespondencye Dziennika Poza.
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Paryż, 22 czerwca.
(Kanikularne skwary i wypływająca ztąd ospałość w życiu publi­

ez ném. — Matejko).
Z. Polityka rządowa, polityka izb, stronnictw itd. 

znikły z horyzontu, nie dotrzymały placu upałom. Dzien­
niki powiadają, że jedyna polityka dziś czynna, jest po­
lityka termometryczna. Rzeczywiście,’ bo też tem­
peratura dochodzi do 30 stopni setnych (24 R) ciepła, 
co w zamkniętych murach miasta jest gorącem nie do 
zniesienia. Wszelka praca poważniejsza staje sig nie- 
możebną ludziom niezamożnym, pozbawionym tego wszy­
stkiego, co daje ulgę w czasie upałów. W izbie par-
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— Mój Bożel — mjślał sobie Szucki jadąc w ka­
recie— co to znaczy na świecie fortuna 1

I westchnął gorąco do Boga, marząc, że niezadługo 
w tćj karecie zajedzie po rękę Krystyny...

Jakoż wkrótce stało się zadość jego gorącym ma­
rzeniom.

XLIX.
Pewnego pięknego majowego dnia, sporo jeszcze 

przed zachodem słońca, przyjechały do Korwinowa duże, 
pakowne landary. Długi czas wynoszono z nich różne 
kufry i walizy. Służba zamku Korwinowskiego roiła 
się przed gankiem.

Z jednćj, zupełnie oszklonćj landary wys;adły dwie 
kobiety. Jedna była w sędziwym wieku, druga włod8.

Sędziwa jejmość miała olbrzymi kornet na głowie, 
mnóstwo szlarek i chusteczek na szyi. Młoda była 
ubrana w lekkićj jedwabnćj przyjaciółce, wykładanćj 
białym futerkiem. Na głowie miała jasne włosy, roz­
puszczone w naturalne sploty, na których wdzięcznie 
unosił się mały zawój turecki.

Na jćj liliowćj twarzy malowała się wprawdzie mło­
dość, ale długie cierpienia narysowały koło jćj ust pię­
knych lekki uśmiech bólu. Był to dziwny, nieokreślony 
uśmiech. Znamionował on ból jakiś, ale ten ból połą­
czony był zarazem z jakićmś dziwnćm, nieziemskićm 
zachwyceniem!...Być może, że tak boleli w pielgrzymce 
żywota swego wybrani pańscy...

Stanęła na ganku i spojrzała na rozkoszną dolinę, 
ubraną w pierwsze kwiaty wiosny. W oczach jćj cie­
mno szafirowych paliło się jakieś ciche szczęście, ale 
paliło się płomykiem tak wątłym, iż lada powiew mógł 
go zagasić...

Krystyno! — ozwała się starościną — przywi-
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nota taka, że deput rwani zarówno jak i ministrowie 
oblani potem, śpią, wyglądają raczéj na ludzi, co po 
zbytkownéj uczcie przyszli na drzemkę, aniżeli na pra­
cowników na polu publicznych spraw. Więc sprawy 
najważniejsze, polityka zewnętrzna i wewnętrzna, finanse, 
i interpel.icye przechodzą niepostrzeżone na skrzydłach 
panującego nad izbą Morieusza. Dzienniki nieprzeje­
dnanych pomawiają pana Ollivier, że Się u Moskali u 
czyć musiał polityki, bo jak oni z losem swoim umie 
wiązać siły natury: zima 1812 i lato 1870 roku. Gdy 
by żył jeszcze Monteskiusz, on, który tak wielką wagę 
przywięzywał do wpływów klimatu na rozwój cywi 
lizacyjuy narodów, nowyby przybył do studyów jego 
rozdział.

Dyskusya nad interpelacyą Mony w sprawie kolei 
św. Gotarla przeszła bez żadnego interesu. Trzech 
ministrów z kolei zabierało głos, minister spraw ze 
wnętrzriycb, handlu i wojny; wszyscy trzej, by dowieść, 
że zamiar tćj kolei z żadnego punktu widzenia nic za 
trważającego nie przedstawia. Izba przeszła do porzą 
dku dziennego, nawet bez głosowani», przez prostą akia 
macyą. L’ordre du jourl

Raport o budżecie już rozdany, za tydzień więc 
pewno rozpoczną się nad badżetem rozprawy, które już
izby nie opuszczą do końca sesyi. Poprzedzą jeszcze 
rozprawy nad budżetem prawo o wójtach gmin, o pen 
syi senatorów i innych kilka drobniejszych.

Cesarz zdro 6zy, wyjechał do St. Cloud.
Lewica ostatecznie się na dwa obozy rozpadła: 

a p. Henri Martin, osobisty przyjaciel p. Picard, wystą­
pił przedwczoraj z broszurą p. t Le Ministère Pi­
card. Broszurę tę uważają tu wszyscy za ballon 
d'essais, puszczony w porozumieniu z przywódzcą t. 
z. konstytucyjnéj lewicy, która się z cesarstwem pogo 
dziła.

Otóż i wytrząsnąłem całą sakwę nowin. Aż mi 
wetyd i wyrzut sumienia, że tak mało; ale zkąd wziąśó 
kiedy niemal

Kończę pomyślną dla nas wiadomością: na wczo- 
rajszćm rozdapiu hagród ¿ttystom nasz Matejko 
otrzymał krzyż legii honorowćj.

PRÜRY.
* Berlin, 24 czerwca. Z Ems donoszą pod dniem 

wczorajszym: Równocześnie z JKWysokością księciem 
Karolem pruskim przybyć wczoraj po południu jego 
zięć landgraf Fryderyk ‘Wilhelm heski. O godzinie 
5 z południa dany był obiad u Najjaśniejszego Pana, 
na który zaproszono wszystkie osoby książęce. Po obia­
dzie przechadzali się dłuższy czas dostojni goście po 
Kurgartenie a późnićj byli obecnymi na przedstawieniu 
teatralhćm. Wieczorem o godzinie 10'/2 wyjechał książę 
Karól z powrotem do Berlina. — Dziś pokazał się 
JKMość celem picia wody ną proE. enadzie i przyjmo­
wał późnićj naczelników gabinetu cywilnego i woj­
skowego.

Ćar Aleksander, który obecnie w Stutgardzie bawi, 
przybędzie w niedzielę wieczorem do Wejmaru. Mo­
narcha ten zamieszka z familią wielkiego księcia pałac 
Belvedere, podczas kiedy jego orszak stanie w zamku 
miejskim. Odwiedziny trwać mają kilka dni; car po­
dobno dopiero w przyszły czwartek opuści Wejmar. 
W wilią wyjazdu jego ma tam także przybyć król sa­
ski Jan.

Królowa wdowa Elżbieta wyjeżdża jutro do Pillnitz 
w odwiedziny dworu saskiego.

Doniesienie, jakoby familia księcia następcy tronu 
już w przyszłym miesiącu do Anglii wyjechać miała, 
całkićm jest bezpodstawne; przeciwnie wszyscy człon­
kowie familii królewskiéj zbiorą się tu w końcu lipca, 
ażeby wziąć udział w uroczystości stuletniéj rocznicy 
urodzin króla Fryderyka Wilhelma III, która na dzień 
3 sierpnia przypada.

Wiceprezesa sądu apelacyjnego w Głogowie, taj­
nego wyższego radzcę sprawiedliwości Sydowa, miano­
wano pierwszym prezydentem sądu apelacyjnego w Mo- 
nasterze, a wyższego prokuratora przy sądzie apelacyjnym 
w Kwidzynie, Graevenitza, radzcą najwyższego try­
bunału.

AUSTRYA I WĘGRY.
** Wiedeń, 23 czerwca. Wspominaliśmy już o dy­

misyi ministra obrony krajowćj barona Widmanna. W 
tćj mierze piszą ztąd do Grazer Tagespost, co na­
stępuje; „Baron Widmann wejdzie w przeciągu naj­
bliższych 48 godzin w posiadanie swćj dymisyi. Bez­
pośredni powód do podania prośby o dymisyą miała 
sama korona podać osławionemu ministrowi. Cesarz 
miał, jak mówią, oświadczyć, że teraz dostatecznie za- 
warowanćm zostało wolne prawo decyzyi korony we 
względzie wyboru swych doradzców, że przeto nie ma 
nadal powodu, by p. minister obrony krajowćj wbrew

taj się z ziemią ojczystą, z druhami (antenatów K r- 
winów.

Młoda, blada kobieta posunęła oczy po kwiatach 
doliny, po ciemnych lasach i błękitnych szczytach gór 
ojczystych... otworzyła ramiona jakby to wszystko do 
serca chciała przycisnąć i rzekła:

— Jak tu rozkos^ąięl jak błogoI... Tutaj... tutaj 
można nawet być — nieszczęśliwymi

Serce jćj uderzyło przy tych słowach boleśnie, 
a łzawe oczy spoczęły na dałękićj, Binćj górce, którą 
lud „Królową“ nazywał. W tćj chwili zbliżył się do 
nićj Janusz i podał jćj rękę. Weszli do komnaty.

Resztę dnia i noc całą poświęcono wypoczynkowi 
po tak długićj podróży.

Nazajutrz wstał Janusz w bardzo dobrym humorze. 
Wszyscy zeszli się przy śniadaniu. Starościna przyszła 
zupełnie do siebie. Była już tak świeża czy raczćj od­
świeżona, jakby dopiero co wstała ze swojćj łożnicy 
przy Senatorskićj ulicy w Warszawie. Ułożyła naprędce 
kilka planów urządzenia domu i rozprawiała wiele o tćm.

Janusz przystawał na plany stryjpnki, tylko w nie­
których szczegółach oponował jćj z wielką wytrwało­
ścią. Chodziło mu osobliwie o zachowąnie tradycyjnych 
snrzętów domowych i obrazów, przedstawiających dzieje 
Korwinów. Był tego zdania, że gniazdo rodu powinno 
być niejako kroniką dla potomnych, któraby ożywiała 
ich serca do świetnych czynóy, jakiemi nad gmin po­
spolity celowali zawsze Korwinowie. Mówił także wiele 
o tćm, jak wielki obowiązek ciąży na dziedzicu Korwi- 
nowa, kolebki rodu, którą to kolebkę powinien otoczyć 
tćm wszystkićm, co wielkim rodom daje lustr i aureolę 1 
Ku temu rozkładał swoje plany, które starościna w więk- 
szćj części aprobowała.

Mówił także z rozpromienioną twarzą o bliskićj

wszelkim życzeniom ludności miał nadal pozostać w 
urzędzie swoim. W skutek tego udał się p. barn. 
Widmann w podróż do Drezna a ztamtąd doniór ¡u - 
zesowi minister twa hr. Potockiemu, że „„uregulowanie 
kilku interesów familijnych wymagać będzie dłuższego 
oddalenia się jego z Wiednia i że to wymaga jego 
ustąpienia z urzędu w każdych okolicznościach. Poda­
jąc się przeto do dymisyi u szefa gabinetu, prosił za­
razem, aby takową ile można jak najprędzćj przedłożył 
Jego cesarskiej Mości do potwierdzenia. To tćż uczy-

Potocki a cesarz udzielił bezzwłocznie potwirr-
zenia swnego.“

Uszczuplona przez ustąpienie ta liczba c.-łonków 
gabinetu hr. Potockiego uzupełnioną już znowu została, 
jak wiadomo, nominacyą p. dr. Stremayer na ministra 
oświecenia. Nominacyą tę potwierdza teraz już i Neue 
freie Presse.

Komisyi ministerztwa w<jny polecono, aby podała 
kosztorys oszańcowanego obozu, jaki pod Pragą miano 
zamiar wytknąć. Koszta te jednak, jak się N eue frei • 
Presse dowiaduje, miały być tak wielkie, że plan ten 
zapewne zaniechany zostanie.

Syn wicekróla egipskiego, Tewfik Mehemet, przy­
był ‘u wczoraj z Pesztu około 7 godziny wieczorem po­
ciągiem nadzwyczajnym. Na dworcu przyjmował księ­
cia w imieniu cesarza major Krieghamer, adjutant przy­
boczny cesarza; prócz tego przybył był na dworzec w 
tym celu attaché tureckiêj ambasady — poseł Haider 
tffendi bawi w Baden i pie przybył na przywitanie \ 
cia do Wiednia. W powozie galowym ambasady turee- 
kićj udał się następnie książę do oberży „Zum goldc- 
nen Lamm,“ gdzie przygotowanych było dla niego i or­
szaku je£o 24 pokojów, jak najjpysznićj urządzonych 
Niezadługo po ] rzybyciu księcia przybył do hotelu ’urzę­
dnik z cesarsko-królewskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, by go powitać. Nosi en elegancki ubiór fran- 
cńfeki i zwykły fez. Jest to piękny, silny młody człe 
wiek, liczący może 18 lat. Z obcymi, którzy mi: się 
przedstawiają, rozmawia płynnie po francuzku. iy W'e- 
dniu zamyśla zabawić trzy do cztereh tygodni a na 
stępnie uda się do Paryża.

Z Dalmacyi dochodzą doniesienia o krwawych zaj­
ściach w Benkowaczu podczas wyborów gminnych Wia­
domość telegraficzna z Żary donpsi : lud z niewyjaśnio 
nych dotąd powodów rzucał na żandarmów kanatniami. 
zaezém zmuszeni byli użyć broni paluéj. Dwóch wie­
śniaków padło a kilku otrzymało rany. Lud udawał 
się do domów, by się uzbroić. Z Żary posłano nk po­
moc żandarmom dwie kompanie ,wojska i urzędników 
sądowych.

FRANCYA.
« Pajż, 22 czerwca. Już telegraficzna wiadomość 

o przebiegu obrad nad interpelacyą p. Mony w spranie 
kolei św. Gotarda zadowolniła całkiem dzienniki nie­
mieckie a raczéj, ściślćj mówiąc, pruskie. Teraz zaś, 
kiedy mowy pp. Gramont, Plichon i Leboeuf znane są 
w całćj rozciągłości, przyznają wzmiankowane d ienniki, 
że pomijając niektóre frazesa w odezwaniu się ii; istra 
spraw zagranicznych, na efekt obliczone, jak np. „gdyby 
Szwajcarya miała być zagrożoną, czyżby wtedy ■ as 
nie znalazła obrońców,“ nie mogli ministrowie fr obec 
izby francus'riéj z większćm wyrażać się umiarkowaniem. 
Pomiędzy innemi bowiem oświadczył ks. Gramont wy­
raźnie, że Francya nie tylko nie ma powodu., ale co 
więcćj i prawa do wzbronienia sąsiadom bodow-inia 
u siebie kolei wszędzie, gdzie takowe uważają za po­
trzebne; Szwajcarya zaś dopełniła najsumienniéj warûa-’ 
ków, jakich wymagało zabezpieczenie jćj neutralności, 
stojącćj pod gwarancyą Europy. Z mowy ks. Grajaont 
dowiedziano się zârazenà, że towarzystwo kolei los - 
bardzkiéj (czyli donh Kotsv.ÿldôw) udało się do rzą.. 
francuskiego t- prośbą o udzielenie rocznéj subwencji 
w ilości 4 milionów franków przez lat 15 na budowę 
tunnelu pod Simplonem. Jak donosi Fr ań ce, pochwalił 
cesarz księcia Gramont za powyższą mowę, poseł zaś 
szwajcarski p. Kern Wyraził mu podziękowanie za oka­
zaną w niéj dla Szwajcaryi syinpatyą. — Kom sya 
ciała prawodawczego, zajmująca się finansami Paryża, 
dotąd nie może znaleść nici przewodniéj w la­
biryncie rachunków pana Hausmanna ; mianowicie 
sprawia jéj trudność faiesłyt haną układ, zawarty po­
między gminą a Crédit foncier, który według uchwały 
ciała prawodawczego z marca roku przeszłego winien 
być rozwiązanym. — Inna komisya, obradująca nad pra­
wem o dziennikach zagranicznych, oświadczyła się za 
usunięciem wszelkiéj kontroli przy wpuszczaniu do Fran­
cji dzienników, pisanych w obcych językach. Sprawo­
zdawcą jéj zamiańbwano ultra-reakcyjnego deputowa­
nego pana Mathieu. W ciele prawodawczém maią po­
dobno zainterpelować komisją, którćj poruczono ozna­
czyć ile na przyszłość pobierać mają senatorowie, aby 
albo pensje członków senatu obniżyła na 12,500 fr., 
lab tćż pensye deputowanych podwyższyła na 15,000 
frankófr. — Komisÿà budżetowa żąda skreślenia peasyi 

( członków rady tajnćj. Peńsya radzców stanu wynosić 
i ma i nadal 25,000 fr.; natomiast musieli ministrowie 
' przyrzec zmniejszenie ich liczby. Minister wojny zrze-

chwili, w którćj do tych komnat wprowadzi Atalią, 
królową swego życia, i jćj okaże świetne tradycje rodu 
Korwinów... i

Potćęn mówił także, że w najbliższym czasie zwoła 
do Korwinowa najznakomitszych sąsiadów i opowie im, 
jakie świetne nadzieje przywozi im od wiedeńskich mi­
nistrów, którzy tak przyjazne mają zamiary względem 
Rzeczypospolitćj, byle tylko cierpliwie kraj chciał czekać 
aż te zamiary należycie dojrzeją... Cieszył się, że taką 
relacyą wleje balsam do dusz cierpiących patryotów, 
a gorętszych naprowadzi na drogę prawdziwćj miłości 
ojczyzny, która każę korzystać z tak przychylnych chęci 
rządu wiedeńskiego...

Rozmowa prowadziła się dalćj w podobDy sposób. 
Brali w nićj udział wszyscy koleją.

Krystyna tylko nie wiele mówiła. Patrzała przed 
siebie zamyślona. Zdawało się nawet, że dzisiaj była 
smutniejszą. Pierś jćj często wzdychała. Oczy były 
zamglone jakićmś smutflćm marzeniem.

W tćj chwili wpadła służba przerażona do komnaty, 
z wiadomością, że „cesarscy“ zbliżają się do pałacu.

Korwin wstał, spojrzał w okno i rzekł z uśmiechem 
zadowolenia:

— Przyjąć ich jak najlepiej 1 Dąć im jadła i na­
poju. To nasi obrońcy, nasi sprzymierzeni 1

Starościna i Krystyna wyjrzały także oknem. Do 
pałacu zbliżał się oddział cesarskich żołnierzy. Za od­
działem jechała bryka, a za bryką w niejakićm oddale­
niu postępował tłum wieśniaków.

Krystynie uderzyło po raz wtóry serce boleśnie... 
Janusz z wesołćm obliczem czekał gości.

Otworzyły się drzwi komnaty i wszedł ten sam ko­
misarz cesarski w mundurze ze złotym kołnierzem. Przy 
nim był porucznik od piechoty cesarsktej w czarnym

ka się przeznaczonych mu na koszta reprezentacyi 
50.000 fr. Dalćj domaga się komisya, aby gwardya ce-

k« ostała zmniejszoną, a na ten rok przynajmniej 
twadrony rozwiązano, na co minister wojny po- 

d-/ono się zgodził. Trzy wielkie komendy wojskowe, 
opróżnione przez śmierć marszałków, mają być znie­
sione; rząd obstaje jedynie przy utrzymaniu komend 
takich w Paryżu, Nancy i Lyonie, wszakże każdemu 
y i neralów ma zamiar okroić pensyą o 20,000 franków.

— za się, że komisya wyraża ubolewanie z powo- 
idu utworzenia ministerstwa sztuk pięknych. — Senat

»ci prawo o radach municypalnych ciału prawodą- 
:emu, gdyż nie chce przyzwolić, ahy raiły te publi- 
ńe obradowały. — Ciało prawodawcze zajmowało się 

wczoraj projektem do prawa, wniesionym przez pana 
Sieenuckers i Nogent Saint Lanrens, według którego 
wykonywanie kary śnrerci ma na przyszłość nie służyć 
za widowisko publiczne, łtcz odbywać się w miejscu 
zor.ik; iętćm. Pierwsze dwa artykuły, w których wypo- 

odziana jest powyższa zasada, przyjęto, trzeci wszakże 
odesłano do komisyi. Ponieważ zaś izba odrzuciła dzi- 
8®j artykuł trzeci i czwarty, przeto Steenacker cofoęł 
. ,ti whlostk. Obadwa centra umówiły się podobno,
ż: przy obradach nad buiżetem wspólnemi siłami po-
jjra ministerstwo, c km pokomnia intrygi, jaką pan 
Ck beiit. Duvernois i wspólnicy uknuli na jego obale- 

- — P siedzenie lewego eeutrum, które przedwczoraj 
.. .. . się o ibyć, odrocz no do przyszłego piątku, z czćm 
, ;i'ę wieść, że gabinet stara się pozyskać napowrót 

,padów Daru i Buffet. — Nowy redaktor naczelny dzien­
niki; Peuple Français p. Vitu zobowiązał się podobno 
di umunrowania w Krytykowaniu dział «ń ministerstwa. 
Natomiast poprzednik jego, Wspomniany już p. Clément 
Daverti ùs, zbrał już podobno 750 000 fr. na założenie 
nowego dziennika, który pod jego redakcją będzie nie- 

oliwie przeciw pann Ollivier zaciętą toczył walkę. 
Na giełdzie rozpowszechniono wczoraj pogłoskę, że 

policja odkryła nowy spisek i bomby, skutkiem czego 
objawiła’ s'ę w kursach pewna chwiejność; wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa jest to jedynie manewr spe­
kulujących na baisse. — Wystawę sztuk pięknych za­
mknął o godz. 10 przed południem p. Maurice Richard 
krótkt, przemową i rozdzieleniem nagród, przyznanych 
artystom. W uroczystości tćj wzięło udział około ty- 
ebjCii osób, z których jednę trzecią stanowiła pł-ć pię­
tn« Członkowie paryskiego oddziału międzynarodo­
wego Stowarzyszenia robotników ogłaszają w dzienni­
kach następujący protest: „W obec ciągłych zaczepek, 
na jakie niektórzy z nas są wystawieni, a mianowicie 
w obec bezpodstawnego oskarżenia, jakoby stewarzysze- 
nie ua3ze było tajnćm, oświadczają niżćj podpisani 
członków e rozmaitych sekcyi wyraźnie i dobitnie: że 
towarzystwo nigdy nie tliło się z swemi uchwałami; że 
idee jego, zasady i cel dla nikogo nie są tajemnicą; że 
trzy w elkie publiczne zgromadzenia, które niezmierne 
zjednały sobie uznanie, dostatecznie dowodzą czegoś 
całkićm przeciwnego ; że we Francji „Intern »tionale ‘ 
zbiera się w sekcyach w Lyonie, Rouen, Mirsylii, Lille, 
Bordeaux itd. bez zachowwyania jakiejkolwiek tajemni 
cy; że cel, do którego dążą członkowie stowuzyszenia 
, Ii tęrnationale“, głoszą nieustannie i otwarcie wszy­
stkie rgam demokratyczne, i że wreszcie stowarzysze­
nie ;n częło wydawać przed kilku tygodniami tygodnik 
Le Socialiste, aby oznajmić wszystkim, jakie są 
prawa i obowiązki robotników. Protestujemy więc jak 
nąj iliiićj przeciw równie dziwacznemu jak bezpodstawne­
mu o ikarżfńiu, jakobyśmy utwoizyii tajne stowarzysze­
nie, a protest nasz stwierdzamy niniejszi mi podpisami. 
(Następują podpisy).“

WŁOCHY.
’’ Florencja, 20 czerwca. Lubo w skutek bez 

nego wystąpienia prezesa nowego portugalskiego
minis terstwa, marszałka S ldanhy, w obec posła wło­
skiego margiabiego Oldoini i rząd tutejszy zniewolony 
był zerwać urzędowe stóśunki ż reprćżentantem Portu­
galii przy tutejszym dworze, to jednak nie przeszkodziło 
niemiłe to zajście ani na chwilę stósi.nkom, jakie po* 
między tutejszym ministrem s.j rąw zagranicznych hr. 
Visconti-Venosta a ulubionym tu bardzo i sympatycznym 
posłem portugalskim p. de Castro istnieją. Dyplomata 
ten skorzystał ze sposobności, by uwiadomić rząd swój 
o równie godnćin i taktu pełnćm jak pojednawczćm 
oświadczeniu, jakie br. Visconti Venosta zdał na zna­
ną interpelacyą posła Massari we względ ie wybuchłego 
z Portugalią k( i fi ktu, i by doradzić mu jak najusiltiićj, 
aby konflikt ten załagodził jak najprędzćj i w zado­
walniający sposób. Ogólną tćż jest nadzieja, że w sku­
tek tego właśnie kroku cała sprawa łatwo będzie mo­
gła być załatwioną. Słychać prócz tego, że ks. Sal- 
danha przesłał i tutejszimu rządowi dłuższe przedsta­
wienie, w »którćm stara się uniewinić postępowanie 
swoje w obeć margrabiego Oldoini a ztąd — powta­
rzamy — jest nadzieja, iż sprawa w zadowalniający 
sposób prędko załagodzoną zostanie. Margrabia Oldoini 
nie wróci już naturalnie Da urząd swój do Lizbony, p.

długim fraku z harcapem na plecach.
— Witam miłych gości 1 ozwał się Korwin podając 

rękę komisarzowi.
Komisarz wahał się z podaniem ręki.
— Nie wiem, czy przychod-ę jako przyjaciel czy 

nieprzyjaciel? rzekł z uśmiechem — miałem kilka zajść 
ze szlachtą okoliczną, które nakazują mi przezorność!

Korwin rozśmiał się, wziął komisarza za rękę 
i posadził na krześle.

— Waszmotć jesteś w domu Korwina, rzekł de 
niego, który jest najszczerszym aliantem rządu wie­
deńskiego.

— Dla tego spodziewam się w imię cesarza posłu­
szeństwa dla tego rządu 1

— Samm oich ziomków namawiałem do tegol
— Więc sprawa między nami będzie krótk8... 

Waszmość oddajesz nam Korwinów 1
— Korwinów?... Korwinów oddać? Korwinów na­

leży do Korwina 1 dumnie odrzekł Janusz.
— Sól należy do rządu cesarskiego 1 Ziemia ze solą 

musi być rządowa!
— Sól ziemi naszćj jest waszą? Ziemia moja oj­

czysta ma być ziemią rządową?...
— Ziemi nie chcemy darmo 1 Zapłacimy ją trzy razy 

tyle co warta 1
Korwin posiniał na twarzy a potćm zbladł jak białą 

chusta. Zawołał po chwili pełną piersią:
( — Któż jest w stanie zapłacić rodzinne gniazdo
: Korwinów? Jakaż władza może mi je wydrzćć? Czy 
’ Waszmość wiesz, co to jest gniazdo rodu, któró dziesięć

wieków budowały? Czy wiesz, że to część Polski?
— Rząd cesarski użyje prawa wywłaszczet »*'
— Wywłaścić Korwina z własnego gq zda" 

Któż śmiałby się targnąć?

de Castro natomiast, który, jak nadmieniliśmy', wszę 
dzie tu jest persona gratissima pozostanie zapewne na 
swćj posadzie; nie kazał on nawet zdjąć ze swego h t”J 
herbu poselskiego.

Fałszywa wieść polityczna, zawdzięczająca powsta­
nie swoje tutejszćj korespondencyi Journal des Dé­
bats, obiega od dni kilku po dziennikach, wieść, że br 
Trani podczas ostatniego pobytu we Florencji odwiedź ł 
króla i w ręce jego złożył pismo, którćm zrzeka się 
praw swoi b do korony neapolitańskićj. Wiadomość ta
zupełnym jest wymysłem, ponieważ hr. Trani podczas
tutejszego pobytu nie widział ani króla ani innego człon­
ka don.u królewskiego a przeto nie mógł złożyć doku­
mentu abdykacyjnego, którego tćż nikt od niego żądać 
nie myślał. Hr. Trani przebywał tu wprawdzie prywa­
tnie z politycznemi i wojskowemi osobistościami 
i wyraził się w obec nich równie otwarcie jak sympa 
tycznie o Włoszech, lecz króla — powtarzamy, — zgoła 
nie widział.

Z Rzymu donoszą, że w dniu 17 bm. rano ogło 
siło wiecznemu miastu 14 strzałów armatnich, że O|cie 
św. rozpoczął 25 rok rządów swoich. O godzinie 10 
byli kardynałowie, patryarchowie, arcybiskupi i biskupi 
z całym duchownym personelem dworskim w bazvlica 
watykańskićj zebrani około Piusa IX i razem wysłuchali 
mszy św. celebrowanćj przez arcybiskupa z B..rdeaux 
kardynała D nnet. Po nabożeństwie przyjmował Jego 
Świątobliwość składane mu przez dziekana kolegium 
kardynalskiego życzenia, na które odpowiedz ał w kilku 
lecz ważnych słowach o Soborze i jego Zadaniu. Oko 
wieczóra cheiał Papież obejrzeć przeznaczony na p 
mnik soborowy a przez niemiecką Anima podarowany 
słup granitowy; wiedziano o tćm, dla czego wiele łudu 
czekało na Piazza di Pasqu:no aż dokąd słup tymcza* 
sowo przeniesiono. Papież obejrzał go z upodobanie 
udzielił ludowi błogosławieństwo a potćra z wesołym 
umysłem w dalszą udał się przechadzkę.

HISZPANIA.
•r

® Journal des Débats zamieszcza ciekawy li 
bawiącego obecnie w Madrycie redaktora swego .j. 
Lemoine, w którym tenże zdaje sprawę c znal 
posiedzeniu kortezów, na którćm jenerał Prim zdał e"j 
oświadczenie pod względem wyboru króla. Wyjmujemy 
z listu tego to miejsce, które osobistość Prima baidzići 
charakteryzuje: Tym razem nie mówiono przed próżn
mi ławkami. Izba była kompletniejsza niż kiedykolfl
wiek podczas jćj wielkich dni, a galerje były przepełj 
nione. Oświadczenia prezesa gabinetu zapowiedziano ni 
godzinę 3 z południa.“ W tćj chwili każdy był na swo-
jćra miejscu i, jak abbé Deliłla powiedział: ,,uie sły-
szano nic prócz milczenia. Wśród ogó’nego tego mil 
czćnia usłyszano mocny, czysty, wyraźny głos. Mówc; 
bynajmnićj nie miał owego dzikiego wyrazu twarzy, jaki! 
mu nadał znany obraz Regn ufta. Przeciwnie zachowa-) 
nie iego jest wspaniałe, wyraz twarzy spok jnv i ubiór) 
nadzwyczaj staranny. W wyrazie głowy wi'o zną est 
niezłomna wola i tajemniczość, pos’adat ie s mego sie 
bie — jak się wyrajają Anglicy, a przedewszystk ćm 
nieubłaganćj prawie Stani wczości. Rozpoczyna swojej 
sprawozdanie: Opowiadanie 0 swych podróżach w celu 
znalezienia króla. Powiada, że wszyscy uzn ją konie 
czność wyjścia z stanu prowizorycznego, lecz że natu­
ralnie każde stronnictwo chciałobv jedynie z niego wyjść 
przez tryumf swego kandydata. Tu domaga się główny 
mówca liberalnćj Unii, pan Rios Rosas, natarczywie, iż­
by był przypuszczony do głosu i spodziewają się przy- 
najmoićj półgodzinnych gwałtownych rozpraw. Lecz je-; 
nerał Prim kontynuje rzecz swą spokojnie, paląc jak 
najzgrabniejsze grzeczności wszystkim stronnictwom, po­
cząwszy od republikanów a skończywszy na reakeyona- 
ryuszach. Zarzucono mu z pe«nvch stron, jakoby chciał 
tymczasowy stan przedłużyć, ażeby módz pozostać u ste­
ru inti resów państwa, lecz on energicznie temu prze- i 
czy. Jeżeli ktokolwiek ma interes, ażeby z tymczaso-; 
wości wyjść, to on przed wszystkimi innymi, ponieważ 
wszyscy inni są wolnymi, mogą wyjechać do swych pro­
wincji, mogą się udać na łono fimilii i zająć się wła-! 
snerni interesami. On zaś przywiązany i przykuty jest 
do swego urzędu. Są ludzie, którzy go podejrzywajs, ’ 
jakoby chciał wszystkich pretendentów usunąć a wtedy 
wystąpić sam jako ostatni pretfndent; a tn odpowiada: 
„Czy na seryo tak mówicie, panowie? Czy w tćm jest 
jaki sens i rozum, wierzyć, że ja przy mojćm pclity- 
czućm, wojskowćm i towarzysk ćm stanowisku chciałbvni' 
się rzucić na drogę awanturników, niepowodzeń i nie­
bezpieczeństw, może nawet na drogę śmierci dla mnie 
i dla moich dzieci?!“ Z drusićj strony zarzucają mu, 
że przygotowuje powrót na tron synowi Izabelli i że się 

) robi Monkiem księcia Asti ryi. Odpowiada: „Ja chcę być 
jedynie Monkiem wolności 1‘ I tu zdaje jenerał oświad­
czenie tak niedwuznaczne, że wszelkie oskarżenia za) 
płonne uznane być rousiały: „Kiedyś z gruntu mego 
serca wypowiedziałem te słowa: Nigdy, nigdy, nigdy. 
Dziś je powtarzam, jeżeli jest podebna, jeszcze goręcćj,

— Użyję przemocy... mam środki do ‘ego, odparł 
spokojnie komisarz i wskazał przez okno na odd?/»l 
żołnierzy.

Korwin zachwiał się. Przed oczyma pociemniało 
mu. Usiadł na krzesło.

Był on dumny na ród swój. Kochał Rzeczpospo" 
litą po swojemu ale kochał ją. W jćj dziejach widział 
również skarbiec dziejów rodu swego. Dzisiaj odbie­
rano mu ten skarbiec, do którego przyrósł dusz? 
i ciałem...

Porwał się z krzesła, przystąpił do komisarza, wziął 
go za ramię i zawołał:

— To być nie może! Waszmość rozum straciłeśl 
Przecież nikt ziemi nie odbiera jćj soli, którą Pan Bóg 
stworzył dla wszystkich ludzik.. To być nie może! 
Właśnie jadę z Wiednia. Rząd cesarski jest nam bat 
dzo przychylny... Sto razy słysz;łem to z ust minii 
stta 1 Czekają tylko chwili sposobnći, aby upomnieć sii 
o całość niepodżielnćj Rzeczypóśpolitćj, która tćj pomocy 
oczekuje i w nią wierzy jak w Boga...

Komisarz uśmiechnął się uśmiechem dyplomalj 
i wyjął z zanadrza jakiś papier opieczętowany.

— Tu mam rozkazy ministra i według nich post{; 
puję odpowiedział spokojnie.

— Rozkazy ministra 1 krzyknął Korwin i jeszcze 
bardzićj posiniał.

W tćj chwili za oknami i przed gankiem oawałj 
się liczne głosy.

Korwin i Krystyna przystąpili do okna.

Byli
Pod oknami i przed gankiem roił się lud okoliczny

i starcy o białych włosach, były kobiety, i dźftctji
Wszyscy śpiewali jakąś, pieśń smutną, poaufą. 
mym środku ńieśli najstarsi duży ebłeb* bä-
misie.
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Wyniesienie księcia Alfonsa na tron? Nigdy, nigdy, i 
igdyl*

Dzienniki karktowskie i izabt lińskie ganią projekt I 
o prawa, tyczący się zniesienia niewolnictwa. Jeden 
tych dzienników twierdzi nawet, że w mowie będący 

»rojekt „w kolach murzynów bardzo złego doznał przy» 
gcia! ‘

Pretendent Don Ca-los przesłał pod dniem 6 bm. 
La Tonr datowane pismo do przewodniczącego w ma- 

Iryckićj juncie karlistowskićj, pana Vdladorias, w któ- 
ćm zatrzymuje „zasadę hiszpańską1’ ultramontaóskiego 
ibsolutyzmu i własne swoje pretensye. Tymczasowo 
jretendent ten walczyć jedynie może słowami, bo po­
wstanie na korzyść jego sprawy nie byłoby szczęśliwsze
lak w roku zeszłym.

Kortezy kontynuują obrady nad projektem do prawa, 
tyczącym się zniesienia niewolnictwa. Castelar bronił 
w świetnćj mowie wniosku swego, domagającego się zu­
pełnego i c-łkowitego zniesienia niewolnictwa; udowa­
dniał, że posiadanie niewolników jest wyszydzeniem praw 
i dowodził, że częściowe zncszenie niewolnictwa gorszeby 
miało skutki niż natychmiastowe; następnie udowadniał 
przykładami, że przez zmniejszenie niewolnictwa dobro- 
bryt się powiększa. Mowa ta wywołała huczne oklaski, 
pjc/ćm posiedzenie odroczono. Minister kolonii będzie 
bronił swego nie dokładnego projektu.

Dziennik Urzędowy ogłasza prawo, wprowa­
dzające reje-tr stanu cywilnego.

Loadyi, 25 czerwca. Izba 
wkę pana Wichard do prawa 
przeciw 60.

niższa odrzuciła poprą- 
w szkołach 421 głosami

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

PORTUGALIA.
• Stronnictwo anty rewolucyjne nadzwyczaj jest ru­

chliwe i, jak się zdaj«, ma ono nawet w pałacu kró­
lewskim silną podporę. Brat króla, infant Don Augu­
sto, żądał dymisyi jako pułkownik ułanów; zajścia 
z włoskim posłem, który zganił postępowanie Saldanhy, 
wskazują prócz tego bardzo wyraźnie, po którćj stronie 
stoi myśląca część dworu, do którćj król Don Louis 
nie należjr. Pozostałemu wiernym ministerstwu Louló 
kapitanowi Mendoza y Brito winszowała ludność lizboń­
ska w sposób demonstracyjny. I, jak się zdaje, sprzy- 
sięgają się na zrzucenie Saldanhy nie tylko na tajnych 
schadzkach, ale nawet publicznie. Na ten cel podpisano 
uż podług Neue freie Presse 220 contos (couto = 
5550 franków). Pieniądze zdają się w Portugalii w pro- 
nuncyamentach nie mniejszą odgrywać rolę jak w Hi­
szpanii. 2e Saldanże przypisują dążności w duchu 
iberyjskićj unii, dowodem są napomnienia, ażeby obsta­
wać przy samodzielności Portugalii, jakie dzienniki k ntr- 
rewolucyjne t sują do narodu portugalskiego. — Zre­
sztą radykaliści bynajmnićj nie są zadowolnieni z pro­
gramu nowego ministra, jaki sformułował w swoim 
okólniku. Ażeby niedobór 108 milionów pokryć, co dla 
Portugalii, nawiasowo mówiąc, jest tyle, ile niedobór 
700 milionów w Hiszpanii, nie ma być zaprowadzony 
nowy system finansowy, lecz ma być wiele urzędów 
i legacyi zagranicznych zniesionych itd. Prawo zgro­
madzania ¡i stowarzyszania się ma otrzymać wprawdzie 
jak najobszerniej zą podstawę, lecz zachodzi pytanie, 
czy pod tóm rozumianćm j st powsze hne głosowanie, 
jeżeli zapowiedzianą jest reforma prawa wyborczego, 
które oparte być ma na jak największćj wolności inie- 
wpływanin na głosowanie. O uznaniu wolności wyznań, 
mianowicie w tych rozmiarach, jak się tego domaga 
Journal de Commercio. wcale mo*y nie ma. 
Okólnik, zwracając się do reformy senatu, przyobiecuje 
wprawdzie zniesienie przywilejów, tj. d iedzicznego paro- 
stwa, lecz to jeszcze jest bardzo dalekićm od tego, 
czego się domagają radykaliści, ażeby i dożywotni sena­
torowie również wybieranymi byli, jak ich koledzy w dru- 
giij izbie.

Tełe gramy.

i gdy pned 10 laty chorzy mieścić alę masieli po chatach iie- 
imaczych, dziś stanęły dla ich wygody liczne hotele.

Aby dać czytelnikom wyobrażenie o rozwoju zakładk w 
Krynicy, iestawić mi wypada statystyczne dane z aktów urz^do- 
trrrh «¿«»rnntate & miano wicie w UUch 1560 1 1870.J I takPeJy ’< roku 1860 było osób 790, lekarzy 8, & k%- 
pieli wydano 12,578, dziś przybywa do Krynicy osób 1982, 1 ka­
rły 28 a kąpieli wydają 27,699. Oprócz teeu Krynica ozdob oną 

{aktami nie ieden zakład zagraniczny posztzy-

• Poinaó, 25 czerwca. Żrcteoiu tbjawionemu przez 
pablicznuść, ażeby wolno było kart korespondencyjnych uży­
wać także jako listów towarzyszących j rsesYłltuin paczek, wła­
dza pocztowa jut zadośćuczyniła. .Rozporządzeniem jeneralnego 
urzędu pocztowego poruczono urzędooj pocztowym przyjmować 
karty korespondencyjne za listy towarsyszące przesyłkom paczek. 
Przy paczkach, których wartość jest aie oznaczona, nie potrzeba 
wcale na karcie korespoudenC'juéj wyciskać pieczęci, uatomiast 
koowczną jest takowa, skoro wartoió paczki jest podaną. W tedy 
na karcie powinna się znajdować taka sama pieczątka, jaką jest 
aamknięta paczka.

— • Piszą nam s miasta:
im) Stowarayaieme aancay cieli pcsnańsdch odbyło 

wczoraj VIII zwyczajne zgromadzenie w lokalu towarzystwa. 
Naucz)ciel pan Hecht, którego magistrat kosztem miasta wysiał 
do Wiednia, aby tamże nczestni. zył w 19 ogólnóm zgromadzeniu 
nauczycieli niemieckich, zdał sprawę z czynności tegoż zgroma­
dzenia a mianowicie aakomuniko- ał obecnym rezolucye, jakie 
cwo zgromadzenie w kwest ach: semininjskiéj, religijnéj, wycho­
wania kobiet i reorganizacji samego zjazdu powzięło.

Następnie nauczyciel pan Lehman postawił wniosek, ażeby 
stowarzyszenie uauczycteli poznańskich się oświadczyło, jakie sta­
nowisko w obec przejętych przez zgromadzenie we Wiedniu 
uchwał zajmuja. Bez dostatecznego zastanowienia się i ppwnością, 
jakie skutki orzekanie podobnych rezolucyi sprowadzić może, 
i mimo protestu ze strony nauczycieli, pp. Frankiego i Mo- 
d zyńskiego że według statutu, kwestye religijne nie mo­
gą być pociągnięte pod dyskusyą, przyjęło zgromadzenie 
po dług éj zresztą i oiywiouéj dyskusyi powyższy wn osek 
a i świadczenie się za lub przeciw rezolucyom wiedeńskim 
ma jut w przyszły piątek nastąpić. Ponieważ jak wiadomo 
igr, m*dz-nie nauczycieli we Wiedniu cświadcayło się ze wzglę­
dów pedsgogi. anych przeciw wszelkiemu naucza- iu relig.i ktufe- 
syjoój po szkołach i tylko tak nazwaną ogólną religią zaprowa­
dzić zaleciło, przeto ciekawi.jesteśmy, jak się nuci)ciele tutejsi 
w obec téj kwestyi zachowają.

Nadmienić jeszcze trzeba, że gdyby i.ie apatya ze strony 
lilku nmczycieli młodszych zwłaszcza katolickich, stórych na­
wet tak zajmujące sprawozdanie na posiedzenie zwabić, nie 
zdołało, byłby powyższy wniosek upadt, gdyż ty ko jednym gło­
sem większości przyjęty został,

• Podług świeżo wydanego Najwyższego rozkazu gabi­
netowego mają od roku 1872 tylko tacy młodzi ludzie być przy­
puszczani do egzaminu na ohorążego, którzy świadectwo dojrza­
łości do prymy gimnazyalnćj lab szkoły realnej pierwszego rzędu 
otrzymali. , .

— » W poniedziałek, 27 b. m., podczas uroczystości odslo 
nlen a pomnik» na placu Wilhelmowskim usunięte zostaną ba- 
ryery i slupy kamienne, plac okolające. Dla zaproszonyoh gości 
wzniesioną zostanie galerya po stronie południowo-zachodniej od 
pomnika. Od godziny 9 do 12 ulica przy placu Wilhelmowskim, 
Jerlióska i Lipowa zamknięte będą dla wozów i jeźdźców.

— * Rezerwistów», których ściągnięto na ćwiczenia do 
pułków tu konsystujących, rozpuszczono w tych dniach do 
domów.

— * Na cmentsrn należącym do kościoła farnego (za sw 
Wojciechem), rozpoczęto roboty ziemne celem wzniesienia nowego 
muru z bramą. Po ukończeniu nowego murn stary zostanie 
zniesiony.

— » W półroczu zimowćm 1868/69 liczyło państwo pruskie 
podług urzędowej atatjstjki szsólnój 67 szkół realnych pier­
wszego rzędu, mianowicie po II w prowincyach brandenburęsr •

nadreńskićj, po 8 w prowincyach szląskićj i westfalskiej, 
prowincyi pruskiej, 6 w saskiój, 5 w hanowerskiej po 4 w po 

morskiói i w W. Księstwie Poznańskiem, 1 w nassawskiój. Liczba 
., . uczniów 20,340, z których 1 ,936 pro-

została budynkami, jakiemi nie jeden zakład zagraniczny poszfczy
cić się nie może. . . , . . , i -Na pierwszym planie stanowiącym ozdobę i pożytek za­
kładu, ‘stoi gmach łazienkowy, wystawiony z całym przepychem 
i komfortem, nadający Krynicy znaczenie europejskich kąpteh. 
Gmach ten ogromny, zbudowany na przestrzeni loOO sążni IJra- 
dratowycb, obejmuje 72 łazienek, z cynowemi wannami, w ktoftch 
woda mineralna parewemi rurami ze Bpodu bywa ogreewaną - 
obszerną salę w stylu gotyckim zbudowaną, w której znajdują 
się dla gości wszystkie pisma polskie i kilka zagranicznych, .tu­
dzież 14 pokoi mieszkalnych. — Tak wspaniałych łazieuek nie 
zdarzyło mi się widzieć za granicą. , ... s

Obecnie wykończają budowę teatru, do ktorego materyśl i 
grunt odstąpiła dyrekeya krajowa skarbu bezpłatnie, a hr. ¡Sko­
rupka, dyrektor teatru krakowskiego, rozpocznie w nim przedsta­
wienia sceniczne z początkiem lipca. „Li

Wyborna muzyka z Pragi, pod dyrekcyą pana Massy od­
grywa dwa razy na dzień najulobieńsze utwory muzyczne w par­
ku. — Główna aleja, stanowiąca komunikacją pomiędzy zakładem 
kąpielowym a hotelami, jest wieczorem oświetlona latarniami sy­
stemu Dittmara w Wiedniu. ,

W ciągu bieżącego roku rozpoczętą zostanie budowa Kry­
tego chodnika przód zdrojem, co dopełni reszty warunków jakich 
tylko zakład podobny wymagać może, a publiczność polaka prze­
stanie zapewne użalać się na brak komfortu.

Dodać mi tu jeszcze wypada, ze bale, serenady, towaray- 
skie herbaty, wycieczki w urocze okolice Krynicy jak: Bardjhw, 
Żage-tów, Muszyna ze swoją wysoką górą Jaworyną, słynną dja- 
belskim kamieniem, okopy barskie około Tylicza i t. p. uprty- 
jembjają pobyt gościom, o jakim Polak za granicą kraju gdzie 
bywa lekceważony, marzyć nie może.“ .....

— .• Wyścigi konne we Lwowie ra błoniach Janow­
skich mia» aiepewnój pogody zwabiły dnia 20 bm. ogromną 
liczbę publiczności i.ie tylko jetdLĆj ale i pieazćj. Nawet des ci, 
który się puszczał parę razy, nie odstraszy! więkBiój cz.ści tu- 
kawTch widzów wytrwali do koóca, ażeby 6ię przekonaćę 
wszystkich czterech biegach zwyciężą komę hr. Stefana 
Zamoyskiego. (projnce..takes) z zzpisanjch 13 koni brhło 
udział 4, mianowicie „Chassepot'4 hr. Z4mojskiego, pbata M,or- 
nana* hr. Tarnowskiego z Dzikowa, „Junak“ hr. Włodzimierza 
Baworowskiego i „Misio“ p. Kaliksta Ochockiego Wsystkie 4 
trzymały się dzieluio, u mety stanął pierwszy „Chassepot, za 
nim o dli:go<ć głosy tylko „Junak,“ a w krótkich odstępach 
po tych dwóch „Fata Morga1 a‘‘ i „Misio.“ _ ,,, , p
H W biegu 2 o nagrodę dam ubiegało się 4 jeźdźców, r. 
Borowski na kaczy hr. Tarnowskiego z Chorzelowa ,,lam 1 i(ier- 
kowskióil* i porucznik Paumgardten na „Sanie* hr. Zamoyskiego, 
-toczyli v.alkę w wysokim stopniu ioteresującą. Przez większą 
część*drogi wiodła rej „Pani lip-rkowska,“ o ćwierć drogi od 
mety wyprzedził ja ,/an;“ jeszcze raz udało się pani sędzin ę 
wvDrzedzić na chwilę „Sana,“ ale u mety ten ostatni znalazł się 
nierw-zy o całą sw:| dfugotć. Trzecia przybyła klacz p. Kaliksta 
Ochockiego „Zawierzuch..,“ klacz p. Tuczyńskiego „Mignon* za 
kulała do drodze i została idjstan-owaną.

Do biegu 3 o nagrodę cerarską 300dukatów stanął słynny 
z tilu zwycięstw „Sy nai* hr. Zamoyskiego i „Niczego“ klacz 
hr Tarnowskiego z Chorzelowa, także już chlubnie nam znaną z 
wiścigów przeszłoroczi ych. „Sygnał“ pobił swą współzawodniczkę, 
ale porażka tćj nstatnićj była wcale zaszczytną, bo tylko o dłu­
gość konia z stała u mety za zwycięzcą. ___
K W biegu 4 brały udział: „Konresya*1 klacz hr. Zamoy 
skiceo Sylfida“ hr. Tarnowskiego z Chorzelowa, „Khedir* hr. 
Tanowskiego z Dzikowa i „Pamiątka“ p.K. Ochockiego. „Syl 
fida“ z początku wysunęła s:ę znacznie naprzód, późnić) zró­
wnały się z nit inne konie a jeszcze przed słupem dystansowym 

ii stanowczo wzięła górę i była u mety pierwszą, za 
" f ‘ " tka.“„Koncesy«“

twierdzić -nie liczy się na zwykłe rotmiary; z pewnością więc rŁka
możemy, że charakter Amalii będzie tak poetycznym, jak dusza 
noety gdy kreślił jJgo kontury, bzwajcer, Roller, Sz.igęlberg 
f Hermann w rękach pp. Tkarzopolski.-go, I »oroszyó.kiego i Beł- 
zy, a sympattezn* postać czeskiego sz achu a dc stała Się: w u- gj, 
dziale ¿oeiątkującemu w zawodzie dramatycznym, p A oIskiemo, <

’ występując jako Henryk w komedji ,Zi pozwo e-, 
Pani" miłe na widzach zrobit wrazeme. Postać. . ----- je gw0.

sz achci a dostała S'c w u- 
zawodzie dramatycznym p. polskiemu,

który wczoraj
niem łaskawa _... — . .
sympatyczna, organ męilii i ruchy jak na począ . ...
bodnę to piękne warouki, daj Bose, aby by»a i praca, a po I k:e- 
ruukiem, pod jaki s:ę dostał, może się stać wkrótce uajt-czuym .. pry 
a być rzeczywiście otyte znym n* scenie, to wiele, bardzo wicie, 3bie. 
to jedyna droga do prawdziwego artyzmu. ogtr

_ • (kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia ?6 czerwca
Janz i Pawia męcz ; w kalendarzu «łowiańaaj® Kozmyzława. j^ey, 
Wschód słońca o godzinie 3 minu 48, zachód o ąoUaiuh o mi- j 
nut 17. „ . . . _ , rsza

Dnia 26 czerwca 1295 koronacya w Gnieźnie Przemyśla-,39,. 
wa I. — 1660 bitwa z Moskwą pod L -chowicami. - 1610 sejm 
zatwierdza traktat oliwski. — 1697 ,stjm elekcyjny. 1812 ot­
warcie sejmn kocfederacyjnego w Warszawie.

Pojutrze, w poniedziałek ■ nia 27 czerwca W ładysia--a 
tróia; w kalendarzu słowiańskim Władysława świętego.' 
Wschód słońca o godzinie 3 mi rut 48, zachód o godzinie o uii- :zer 

ut 17
Dnia 27 czerwca 1333 stronnicy Jadwigi zdobywają Ka- jcz 

mień. — 145i Kazimierz Jagiellińezyk zaprzysięga w Fioł kow e tal 
przywileje stanom. - 1660 zniesienie Moskwy pod Połonuą. — źąd. 
1697 Atgust II obrany król m. żąd 

erw
■16*/

»•» Z HoirliaiiwUleao, 23 czerwca. (Ślub). Dnia 
22 b. m. odbył się o godzinie 6 wieczorem przy licznym udziale 
publiczności i goszczący ih obn rodzin famil i w kościele para­
fialnym w Woniejściu ślub panny Maryi Skarży ńskićj z pinem 
Aleksandrem Krusenstern, obywatelem z Królestwa Polskiego. | 
Ceremonii tćj dopeloił probos es miejscowy, który ze zw)kłćin ij 
wzniesieniem ducha przemówił tak rrzewnie do zgromadzonych, ), 
te wszystkich do łez pobudził. W wigilią ślubu sąsiedztwo całe ¡Mg 
żegnało opuszczającą wkrótce rodzinne strony parę mł idą, uda-'“I 2 
jącą się do swych dóbr w Galicyi. Szanowni gospodarstwo zeu/ 
zwykłą gtaropol-ką gościnnością przez trzy dni podejmowali 
licznie zebraną rodzinę i przyjaciół. Młodzież zabawisła się 
tańcami, zwykle trwającemi aż do rana. ,jeb

,1’'«
= Z pod Strzałkowa, 23 czerwca. (Stósunk 

nadgraniczne). O ile kwestya włościańska w gr niczącća.“ 
i nami Królestwie Polskom do dziś nie jest zupełnie nr. gulo -,*’ 
wana, pokazuje się najleplćj ztąd, że nawet role gospodar-kie nie '• 
są do dziś odseparowaue i podzielone. Ztąd wynikają międl); 
sąsiadami ciągłe utarcaki o szkody, najścia gruntu i tym podobaj 
nadużycia. . .

Nadgraniczne wsie szczególnie są wystawione na rozmait(^_ 
nieprzyjemności i szkody, z podobnego sąsiedztwa wyDikaiące 
Tak n. p. w żniwa kradną mędele, nad grasicą stojące, kartofle, 
wypasają łąki i koniczyny. Nawet straż pograniczna, której obo. 
wiązkiom jest pi nować, aby gran cy nie przestępowano. sami 

najlepsze zboża wprowadza konie i wypasa takowe. Użalenii 
się za szkody, przez“wojsko moskiewskie wyrządzone, rząd mo 
skiewski nie uwzględnia i szkody nie wynagradza. Przyptde^ 
ten mi»ł miejsce w Słomezycacb, gdzie przed kilku laty kozac 
końmi lucernę na siew atrato»ali, a na zażalenie właściciel, 
i wniosek o wynagrodzenie szkody sędzia moskiewski w obe — 
król, prokuratora i radzcy z Wrześni oświadczył, że rząd mo 
skiewski nie jest obowiązany za wojsko swoje wynagrodzić. Da 
leko dotkliwszym niż te szkody materyalne jest wpływ na lud2—- 
służebnych, jaki stósnnek, który obecnie pomiędzy cbłop.imi a ic ££ 
chlebodawcami w Królestwie Polakiem panuie, w pogranicznyc — 
wsiach tutaj wywiera. i*nl

Już w tym roku dał się tutaj bardzo dotkliwie czuć bra,—
ludzi służebnych i z temi jeszcze zachodzą ciągle przy nąjmnie.— 
szój sposobności zatargi, i tak n. p. w SLmczycach na delikatu —

nauczycieli wynosiła 1092, uczi , , .
testantów, 2627 katolików, 21 dysydentów i 1756 żydów. M szko-

Florencja, 23 czerwca. Król udzieli w piątek po­
słuchanie margrabiemu Oldoini. Spodziewają się ry­
chłego załatwienia sporu pomiędzy Włochami a Portu- 
gtlią. —- Zapewniają, że Tewfik basza w podróży do Paryża 
złoży wizytę królowi włoskiemu. — Poselstwo chińskie 
opuściło dzisiaj Turyn i udaje się do Paryża. — Roz­
maite dzienniki donoszą, że komisya izby deputowanych 
wniesie, aby uczyniono zadość żądaniu najwyższego 
sądu i dozwolono ścigać sądownie deputowanego Lobbią.

Wiedeń, 24 czerwca. Cesarz przyjmował dzisiaj na- 
ztępcę tronu egipskiego Mehemtta Tewfika i tutajszego 
smbasadora tureckiego.

Badry t, 24 czerwca. Kortezy odroczyły swe posie­
dzenia aż do 31 października, przyjąwszy poprzednio 
wszystkie nie załatwione jeszcze projekta do praw 
i upoważniwszy rząd do ndzielenia amnestyi.

Paryż, 25 czerwca. Ciało 
wniosek opozycyi, aby merów 
głosami przeciw 55.

prawodawcze odrzuciło
wybierały gminy,

Szkól realnych dru­
giego rzędu było 15, mianowicie po 5 w p 
burgskiój i nassawskiój, po 1 w prowincyaci .
holsztyńskiój, hanowerskiej, westfalskiej i nadreńskićj. Liczba 
nauczycieli wynosiła 205, uczniów 3333; w szkołach przygoto­
wawczych 1050.

— * Na kolejach Żelaznych, zostających pod administra- 
cyą królewskićj dyrekcyi górnosziąskiej kolei żelaznej, wydarzyło 
się w pierwszym kwartale 13 urzędnikom i robotnikom nieszczę­
ście przez własną nieostrożności. Trzech z nich straciło życie. 
Na stacyi poznańskiej czyszczący machiny, będąc napiłym, spadł 
z machiny i głowę sobie zranił.

— * Dziś obchodzi w ogrodzie Zakrzewskich 37 pułk pie­
choty 50 letnią rocznicę swego istnienia.

— * Prow ncyonalna aroczystośó śpiewaków odbędzie 
się tu w Poznaniu w dniach 21 i 22 lipca r. b.

_ » Wkrótce rozpoczęte być mają roboty około położenia
płyt granitowych! przy Nowćj ulicy wzdłuż domu sierót i nie­
ruchomości, należącćj do komendantury jeneralnej.

— * Po kilkotygoduio»ych upałach powietrze się wczoraj 
oczyściło. Nad wieczorem mieliśmy burzę z błyskawicą i grzmo­
tem, pewnie pierw zą w tym roku. Przyićm deszcz spadł ulewny. 
Pisruny trzaskały nad naszćm miastem; o nieszczęściu jednakże 
tadnem dotąd me słyszeliśmy.

— * Z pad Eiynicy, 18 czerwca piszą do D z. Lwów. „Że 
Galicya jest najbogatszą prowincyą Polski, nie nlega dziś wąt­
pliwości bo prócz żyznej gleby, natura ją obdarzyła niezmierne- 
mi skarbami wnętrza ziemi. Oprócz pokładów soli, rudy żelaznej, 
źródeł nafty, posiada ona obfite zdroje mineralne, które wszystkie 
tego rodzaju zdrojowiska za granicą w tyle za sobą pozostawiły. 
Bogactwa te naszej prowincyi tak mało czynią nas bogatemi — 
bo mało je wyzyskiwać umiemy; publiczność polska, poznawszy 
niepospolitą skuteczność zdrojów krajowych, zaledwo dopiero od 
dziesiątka lat poczęła je tłumnie odwiedzać — mimo to jest je­
szcze wielu takich, którzy dla mniemanego komfortu przekładają 
na własną i kraju szkodę — wody i kąpiele zagraniczne.

Krynica pomiędzy zdrojami krajowemi pierwsze zdobyła so­
bie stanowisko, jest niejako metropolią kąpieli galicyjskich, ale 
bo też wszystko przyczyniło się do olbrzymiego ich rozwoju. 
Dziś już prawie zakład ten nie ustępuje w niczem zagranicznym,

lach przygotowawczych znajdowało się 3356przygot 
o rzędu

u» KheJ v.“ dalćj „Sylfida“ i „Pamiątka.
* ” Oprócz nagrody honorowój zdobyły na dniu 20 bm. konie

hr. Stefana Zamoyskiego około 900 duki tów w złocie, nie licząc 
w to wkładek wygranych w 4 b egu.

— * Teatr Polikl w Poznania- Benefis jednego z naj- 
pracow tszych artystów sceny polskiej w Poznaniu, pana Ed­
warda Tkaczopolskiego wypada w przyszły czwartek t j. 
dnia 30 b. m. Beueficyant na dzień ten, który materyalme wy- 
naurodzić mu powinien dotychczasową sumienną jego pracę i sta­
ranie wybrał „Syna Bohdana“, pięcioaktowy dramat L. hr. 
Starzyńskiego, osnuty na tle dziejów Kozaczyzny. Pierwszorzę­
dne role w tej sztuce Bpoczywają w rękach najpierwszych sił to­
warzystwa. Chmielnickiego na przykład gra pan Kaliciński, 
Zof ę panna Górecka Joaana, Juryszkę syna Bohdanowćgo 
gra benefieyant pan Tkać zopolski. Spodziewać się należy, 
że publiczność nasza licznie na ten dzień zapełni salę teatralną, 
gdyż na ten dowód jćj uznania w pełni zasługuje młody artysta, 
choćby z tej tUko jedynie uwagi, że grając ciągle i to z talen­
tem, niejednokrotnie w trzech odmiennych rclach jednego wystę- 
p wał wieczora.

napomnienie urzędnika gospodarczego parobek zaczął do nieg — 
kamieniami rzucać i ty,ko przytomności umysłu i zimućj krwi zt — 
wdzięczą urzędnik uchronienie się od smutnyih skntków zapa — 
czywości napastnika.

Pomiędzy ciągłemi niespodziankami, jakiemi mimo pustych 
loż niezmordowana dyrekeya teatru polskiego ciągle nas raczy, 
mamy na najbliższe przedstawienie „Zbójców1* Szyllera. Szyller 
ma niezaprzeczenie to do siebie ze wszystkich niemieckich poe­
tów że m-jwiçcéj przypada do smaku polskićj publiciności; jego 
poeźye często tak proste i pełne liryzmu zdają się nosić w so­
bie cząstkę słowiaóskićj tęsknoty. Dowiadujemy się, że dyrekeya 
wszelkich starań dokłada do przygotowania tego klasycznego 
utworu. Obsada ról zapowiada ze wszech miar powodzenie. Osi­
wiałego w nieszczęściu i latach starego Moora wziął na siebie sam 
dyrektor Nowakowski. Umiemy cenić tę ofiarność jego, ofiarność 
powtarzamy, gdyż p. Nowakowski pracę swoją dzielić musi na 
wewnątrz i zewnątrz teatru — on kieruje sceną, on prowadzi 
administra, yą, on grywa pomiędzy licznemi pier«szorzędnemi 
rolami także i najmniejsze epizody dla dobra całości, tak iż afisz 
bez jego nazwiska w rzędzie grających jest prawie anomalią. 
Kto tylko cokolwiek bliżej ma sposobność poznać pracę dyrekcyi 
i artystów, przyznać musi rzadką wytrwałość, tém więcćj zasłu­
gującą na uznani«, i* teatr nieraz przeraża pustkami a miano- 
wiiie jak już napomknęliśmy, w loty pierwszego rzędu. Wraca­
jąc do obsadzenia ról w przedstawić się mających „Zbójcach“, po­
wiem)' tylko w krótkości, że Karóla przedstawia pin Kaliciński, 
który i wyniosłą postawą i organem łączy w sobie warunki do 
oddania téj sjmpatycznéj roli. Franciszka rolę wziął na siebia 
p Konarski. Amalia pani Nowakowska; siła talentu téj artystki

ne,
A. Z Oatrzeaioswalileso, 22 czerwca. (Zgn zoi 

madzenie wyborców. — Kolćj warszzwsko-wrocław-ki —
_ Urodzaje.) Zapowiedziane przez ogłuszenie w Dziei —
ni ku zgromadzenie wyborców odbyło się 20 t. m. w Ostrzeszi — 
wie przy bardzo małym udziale, bo zaledwie 14 osób, kilku obi— 
wateli miejscowych i z Grabowa, reszta ze wsi. Du.howiiństw— 
świeciło nieobecnością Czynność załatwiono wyborem dclegowi — 
nego i zastępcy do Poznania, tak samo komitetu powiatowego 
po jednym mężu zaufania na każde z 5 mia t w powiecie. (Ki 
goż wybrano? prosimy donieść. Przyp. Red. Dziennik
P0ZD'£ogpOCIęto nareszcie 15 b. m. po tyloletnich zawodai 
budowę kolei żelaznćj wrocł wsko-warszawskićj, przerzynając 
na z powiat od granicy szl skiśj pod Kempnem do Podzamci 
nad granicą Kongresówki, na przestrzeni 2milowćj pod wsiąSwibl 
gdzie ca staraniem właściciela, księcia Badeóskicgo, będzie w prz* 
szłości prztStanek tejże; 200 sprowadzo ych robotaikow ze Szliłt« 
ska syp ą tamę przez nizinę. Na powiat obok problem-tycznie- 
korzyści spada ciężar wpłaty lOpct. na podpisane akcye, któoe 
większa <zęść mieszkańców bez oględności na stan majątkowy, 
li dla poparcia projektu a w przekonaniu o nie dojściu teg,. 
skwapliwie i hojnie zapisywała.

Urodzaje w tym roku mamy w ogolę bardzo dobre, mi 
nowicie żyta, nie tyle ja.zyny, byle je tjlko nawałnice z grade 
nie oniszczyły, które dotąd szczęśliwie nas mijały. ea

* <x> X 1‘leazewaUłe»«, 23 czerwca. (Sejmik w 
bor czy.) Sejmik wyborczy powiatu pleszewskiego odbył się 
bm. Udział okolicznych obywateli był dosyć liczny; z mias 
Pleszewa kilkadziesiąt osób się stawiło i Jarocin był reprezent 
wzny. Przy obradach przyjęto jako podstawę projekt koła st 
mowego Polskiego, który ogólne zyskał uznanie. Deleg te 
obrano p. Stanisława Sczan-.eckiego z Karmica, z.atępjfl 
p. Stanisława Sokolnickiego z Kajewa. Do komitetu p“® 
wistowego wybrano pp. Feliksa Łaszczęwskiego z W/eJ 
czyna jako prezesa, Stanisława Sczanieckiego z Karmi®“ 
jako sekretarza i skarbnika, Konstantego Miłkowskit- 
z Mtcewa, rzecznika Stanisława Broeckere i Leona Ka“9 
ko wskiego z Pleszewa. Do postawienia na sejm kandydaU«5 
na teraz nie przyszło, ponieważ zebranie w Pleszewie uzaueł 
niemożliwość w obec nieustalonej jeszcze formy takowego wyboii^ 
gdy delegaci dopiero mają nam uchwalić stałą podstawę.

---------------------------------- (j.
o-

Korwinowi i Krystynie stanęły łzy w oczach. To 
poddani, witając przybyłych dziedziców, nieśli im chleb. . 
ule koło Chleba nie było — solił

W tym samym czasie zaturkotała pyszna, oszklona 
kareta, a cztery karę rumaki zaryły kopytami przed 
gankiem. Z karety wsparty na ramionach dwóch dra­
bów w liberyi, wysiadł dostojny jegomość w karmazy­
nowym fraku i pudrowanej peruce ze szpadą przy boku.

Wbiegł szybko po kamiennych gradusach ganka do 
komnaty. «

Bjł to Maryan Szucki.
Krystyna drgnęła, zbladła jak biała karta papierń 

i oparła się głową o poręcz krzeala.
Korwin otworzył szeroko oczy i wpatrzył się w go­

ścia jakby go nie poznał...
Poznał go jednak komisarz cesarski. Widocznie 

ucieszył się, podał mu rękę jak swemu sprzymie­
rzeńcowi.

Szucki spojrzał po wszystkich twarzach. Nikt go 
nie chcal witać. Zdziwienie tylko malowało się wszędzie.

— Otóż Waszmość będziesz moim sprzymierzeóc m 
tutaj, rzekł komisarz do Szuckiego, a odwracając się 
do Korwina dodał: JMpan Szucki dał dowód wielkiój 
lojalności nie opierając się wcale i dobrowolnie sprze­
dał nam ziemię swoją wraz ze solą, za co otrzymał sta­
rostwo... a nawet i tytuł doda się do tego...

Krystyna jękła głucho i zbladła jak trup. Zamknęła 
oczy jakby przytomność straciła...

Szucki nie pojął jeszcze całćj sytnacyi, ale coś mu 
już zaświtało w głowie. Osłupiał nagle...

Teraz otworzyły się drzwi. Do komnaty wcisnął 
się lud mnogi. Najprzód byli starcy o siwych włosach. 
Jeden z nich na cynowój misie niósł doży chleb. Soli, 
jakto zwykle bywś, nie było koło chleba.

A kiedy starzy na środku komnaty z chlebem sta­
nęli, zaśpiewały kobiety rzewnym, smutnym głosem:

Bóg a»ł Polsce sól na wiano,
To tóż w Polsce był całek syty — 
Dtiś to wszystko zaprzedano 
Za honory i zaszczyty I 
Dzisiaj skarżąc Bię w niedoli 
Prsynosim wam — cbleb bez soli!

Tutaj nastąpił głośny płacz i rzewne wyrzekania!
Kobiety zanosiły się od płaczu, starcom lały się 

łzy po siwych białych wąsach...
Położono „chleb bez soli“ na stole — i wszyscy 

koleją zaczęli ściskać kolana swoich dziedziców i głośno 
płakać... błagając aby soli „cudzym“ nie zaprzedano!

Widać było po tych łzach, po tym jęku, jak do­
tkliwa była to klęska dla ludu...

Szucki stał ciągle bezprzytomny. Blada twarz Kry­
styny drgała śmiertelnym dreszczem...

Komisarzowi stanęły łzy w oczach — tylko jedna 
starościna nie rozumiała téj sceny.

— Słyszałeś Mości Szucki tę pieśń? zawołał dono­
śnym głosem Korwin... jest to pieśń straszna — stra_ 
szniejsza od trąby archanioła na Sądzie ostatecznym !

Zkąd się wzięła ta pieśń w ustach ludu? —trudno 
odgadnąć. Być może, że nie przypuszczony do życia 
narodowego lud wiejski wziął teraz „sól“ za „Polskę“ 
i plącząc za solą płakał za Folską... Być może, że taką 
pieśń dali mu w usta patryoci ówcześni, aby tym spo­
sobem wzbudzić w nim żal za nieszczęśliwą ojczyzną...

Szucki przesunął ręką po czole. Przed nim zaczęła 
się otwierać jakaś przepaść bezdenna... zaczął powoli 
pojmować całą grozę swego położenia... On sprzedał 
część ojczyzny 1...

Gdyby nie był tak namiętnie ojczyzny kochał, me

byłby może czuł się tak srogo winnym... ale miłość ta
była u niego wszystkiem — a on teraz spostrzegł, że 
tój miłości stał się niewierny!...

Zbladł jak trup, usta mn zadrżały.
—- Słyszałeś, Mości komisarzu, co lud śpiewał? —

zwrócił się Korwin do komisarza — otóż Korwin nie 
chce, aby o nim tak śpiewanol... W Wiedniu mówiono coś 
inaczćj... a dla kraju inne są rozkazy... Więc oświad­
czam wręcz, że gniazda Korw.nów ani soli, którą Bóg 
je uposażył, nie sprzedam!

— Nastąpi przymusowe wywłaszczenie! — odparł 
komisarz.

— Tylko przemocy ustąpię!
— Majątek cały będzie oszacowany i zapłacony!
— Nie przyjmuję ani szeląga!... Korwin nic nie 

sprzedaje, co jest Korwinów 1
I powstał dumnie z krzesła potomek króla wę­

gierskiego i uczuł po raz pierwszy w życiu — dumę 
ubóstwa! .

Jakże mu zazdrościł w tćj chwili Szucki tćj dumyl...
Cały blady i drżący, jakby czuł męki piekielne, 

zbliżył się do Krystyny, zdjął pierścień z palca i po­
łożył przed nią:

— Odbieracie — rzekł głosem złamanym — od­
bieracie co wasze, bom ja tego niegodzien!

Rumieniec szkarłatny oblókł twarz Krystyny. Było 
to ostatnie drgnienie jćj serca dla tego, o którym tak 
długo marzyła...

Potćm śmiertelna bladość okryła jćj lica. We­
stchnęła głęboko, wzięła pierścień do ręki i odparła:

- Dzięki wam, Mości Maryanie, żeście ulżyli mi, 
oddając ten zakład mojćj dla was miłości... W tćj 
chwili bowiem już on nie był tym zakładem!...

.. Gdyście przed pięciu laty przysięgali w kościele

miłość i wierneść ukochanćj naszćj ojczyźnie... czemiw 
przy brzegu naszegogwspólnego szczęścia zapomnieliśtr- 
o tćj przysiędze? Po co zapragnęliście bogactwa? Czy?" 
was kochała bogatym?... ,ń

... Niech wam Bóg przebaczy, tak jak ja way 
przebac am — ale ludzie nie przebaczą wami »•

... Ten pierścień należy odtąd do Boga... 
Wyrzekłszy to ze łzami, złożyła pierścień pn. 

czarnym krzyżu, na którym wisiał Chrystus ukrzyid 
wany. h

Szucki stał przy tych słowach jak posąg. Twa^ 
tylko jego drgała wewnętrznym bolesnym kurczem. K 

Stał jak winowajca i nie podniósł ani głosu, at, 
choć jedno słowo wymówić. L

Przyjął wyrok, bo był przekonany, że go zasłuż^' 
że inaczćj stać się nie mogło!...

Skłonił się, a czarne rumaki wraz z karetą zi 
knęły w tumanach kurzu.

Komisarz cesarski skłonił się i wyszedł, aby f* 
nierzom dać rozkaz do zajęcia ziemi.

Krystyna oparła się o poręcz krzesła i straci 
przytomność... J

— Co to jest! Co to jest! — wołała starościna r 
nic z tego wszystkiego nie rozumiem! Nic podobne, 
nie widziałam w Warszawie!... .’

(Dokończenie nastąpi.)



— * Slerdersiwć śr Loadynle. Na Chiisen, przedmieściu g 
Londynu, mieszka1 pewien staruszek i dobroczyńca dla sąsiadów 
a szczególniej dla swoich lokatorów ksiądz francuski protestant 
wraz ze swoją również staruszką gospodynią. Miał się dobrze 
i był dosyć bogaty, bo obok swego zawodu pastora, na własność 
swoję kilka posiadał domów. Gdy uważał, że który z lokatorów 
jego pomimo mozolnej pracy, zaledwie na wyżywienie zarobić 
może, zwalniał go nietylko "od płacenia komornego, ale nadto 
udzieiał mu pieniężnej pomocy. Zdarzyło się, że jednym z ta­
kich lokatorów był nieki murarz do tynkowania ścian, nazwiskiem 
Miller. Ksiądz zauważywszy, że człowiek ten godnym jest jego 
pomocy, z tej szczególniej przyczyny, że przez długi czas, pomi­
mo najszczerszych chęci, roboty dostać nie mógł, przyszedłszy do 
niego zwyczajnym trybem po komorne i spostrzegłszy, że bieda 
jego, zamiast zmniejszania się, coraz to się powiększa, wyjął 
z kieszeni kieskę pełną złota, a z nićj dobywszy jednego funta 
szterling«, ofiarował mu tytułem wsparcia, zachęcając go jedno­
cześnie do wytrwałości w przeciwnościach, a Bóg mu dopomoże. 
Miller przyjął i podziękował za datek, ale prawie jednocześnie 
z księdzem pokryjomu opuściwszy mieszkanie swoje, pilnował 
i chodził za nim, aż nareszcie we własnym księdza zdj bawszy go 
domu, rozwalił mu głowę obuchem. Staruszka gospodyni, słysząc 
szamotanie, i stłumione jakby krzyki na dole, schodząc ze scho­
dów do kuchni tegoż samego doznała losu. Zabójca Miller zbro­
dnię swoją ukryć pragnący dla tego, aby, o ile dać się może, 
przyswoić sobie majątek księdza, dwa trupy przez siebie tylko co 
zamordowane poćwiartował na kawałki, dwie sprowadził skrzynie 
do domu, z których jednę umyślił schować w dole wykopanym 
w piwnicy domu, a drugą miał zamiar wysłać koleją żelazną do 
jakiej odległej miejscowości z adresem dosyć zwyczajnie tutaj u- 
żywauym „Till ca led for“ (to jest, że pakunek do oznaczonego 
miejsca przywieziony ma pozostać w biurze kolei żelaznej dopóty, 
dopóki nie zgłosi się po niego właściciel). Aby cały swój plan 
tern pewniej do skutku przyprowadzić, i wiedząc, że ksiądz przez 
niego zabity miał na prowincyi Anglii siostrzeńca, jedynego dzie­
dzica całej jego fortuny, nadto, znając już poprzednio rzeczonego 
siostrzeńca, Miller zmienia swój ubiór, kolor włosów, krój brudy 
i wąsów, a nareszcie i mową, mieni się sam siostrzeńcem, idzie 
już wtedy śmiało do lokatorów zaległych z komornem, odbiera 
pieniądze, zaś, aby się ubawić i wyrzuty sumienia zabić, cnodzi 
na bale i koneerta, bawiąc się i tracąc skradzione pieniądze 
z kobietami najgorszego prowadzenia. Wraca nareszcie już pó­
źno w nocy do domu, w którym dwa poćwiartowane trupy już 
leżały w skrzyniach oczekujących swego przeznaczenia; śpi ra­
zem z nimi, a nazajutrz idzie do karczmy, szukając jakiego ro­
botnika do wykopania dołu w piwnicy, bo sam zrobić tego nie 
umiał. Robotnik przyszedłszy, zapytuje, jakie owego dołu ma 
być przeznaczenie, na co mu Miller odpowiada, że w dale tym 
położoną ma być rura sprowadzająca domowe ścieki ku rzece. 
Jakkolwiek niedowierzając otrzymanemu tłómaczeuiu, wyrobnik 
ukończył żądaną robotę, ale wychodząc, niechcący butem potrącił 
o jednę ze skrzyń rzeczonych a w pośrodku stancyi stojących, 
i jednocześnie spostrzegł ślady krwi ztamtąd zwolna ciekącej 
Nic nie mówiąc o spostrzeżeniu swojem, wyrobnik wziął pienią­
dze za wykonaną robotę, ale stanął ua ulicy zaraz przededrzwia- 
mi domu, upatrując policyanta. Policjanta wszakże trudno mu 
się było doczekać; gdy mniemany siostrzeniec Miller wyszedł 
z domu, zapytał go, dla czego stoi. Wyrobnik mu na to odpowie­
dział: „Ja ciebie przyjacielu zanadto kocham, abym tak na su­
cho z tobą się miał rozstać. Nie wierzę, by wszystko było pra 
wdą coś mi powiadał, i pilnować cię i cnodzić za tobą będę do­
póty, dopóki nie oddam cię policjantowi.“ Struchlał zbrodniarz 
ale jeszcze udawał zucha, w tem nadszedł policjant, wszedł do 
domu, zrewidował, odkrył cały ogrom zbrodni i winowajca odda 
nym został pod sąd kryminalny oczekując dla siebie procesu 
i zasłużonćj kary. (D. L)

~ PrasewodoIŁ T.-- ikeezaniBie ry­
sunku i pióra Walerego Kir - opuścił prasę dru­
karską, nakładem niezmordowanej €rx> J. 'ć. Żupańskiego. 
Treść dziełka tego podaliśmy przy og’-'Sze:iiu prospektu, tu do­
damy tylko, że Przewodnik : a-a 3 tuza pisany jest nader 
praktycznie, wchodzi we wszystkie szcz:gó!y podróży i nie jedno 
trafnym rysunkiem rozjaśnia. Wszystitim wybierającym się w te 
górskie strony radzimy zaopatrzyć . w tc dziełko, a przede- 
wszystkiem odczytać go przed wyrustfc« om w podróż.

— * Zlemiwaiua wyszzelł z ;r'zk i nr. 26 i zawiera: 
Od Redakcji. — Settegasta najważniejsi- minia z nauki chowu 
zwierząt domowych. II. -- Przehr/. (Z ,;.c ■ Bronisław Ryx. 
— Órka parowa. A. Sempołowsbi. — Eiswspw, nie wałka przy 
uprawie roli. A. Lubomęski. - - Ki iks. uwag ii rasach bydła z po­
wodu wystawy kościańskiój. Prabucki. — C szkodach, wyrzą­
dzanych w plonach polnych przez zw. r? :s. tzkodliwe. — Uwia­
domienie. — Wystawy rólnići.e: W Berlin.; « Ułaszkowcach 
i w Petersburgu. — Rozmaiteś < Utvtecx’WŚC askółek.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

- * Kolej żelazna przes Sybsry?. Czjtamy w Gaz. 
„Ważna, ogólne obniżające zajęcie, jut 'odniesiona obe-Pol.

cnie w Rosyi kwesty a budowy kolei" żęiazńój 
beryi. Projekt ten dla wielu wyć: je się by'" 
do urzeczywistnienia. Zbudować dróggę szyno

MYLIU3A HOTEL DREZDEŃSKI,
kowa, hr. Area z Wrączyna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kunowski z Wiewierczyna, Sikor­
ski z Mielżyna.

Pani Chłapowska z Boni-

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Do

— * Zbrodnia w Lipsku Zbrodnia okropna popełniona 
została w Lipsku. Bruno Werner, syn drzeworytnika 21-letni, 
karany już za włóczęgostwo, przybył do domu ojca i zastawszy 
dwie przyrodnie siostry swoje, jednę 18-letnią, drugą 9-letnią, 
żądał od nich pieniędzy, a gdy te nie dopuściły go do biurka, 
które chciał wyłamać, pochwycił siekierę i tak ostrzem jak obu­
chem zadał każdej z nich kilka ran w głowę, a przekonany, że 
je zabił, wyłamał biurko i zabrał kilka talarów, które tam zna­
lazł. Dziewczęta, gdy je zastano krwią zbroczone, nie dawały 
żadnej nadziei ocalenia, a gdy młodsza na chwilę przyszła do 
siebie, wymieniła zabójcę. Znaleziono go wieczorem i areszto­
wano.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Karól ¡Siarka. Na Szląsku austryackim na niwie 
piśmienniczej znani są ze swych starań około oświaty lndowćj 
dwaj pisarze Lompa i Stalmach; w ostatnich latach w tym sa­
mym charakterze zaczął pracować nad oświatą ludu w Górnym 
Szląsku pruskim Karól Miarka, który założył księgarnią i dru­
karnią w Królewskiej Hucie, gdzie drukuje książki dla ludu. 
Książeczki te po największój części przez niego są też pisane. 
Co do formy, są to najrozmaitsze utwory: powieści, biografie, coś 
nakształt dramatów i t. p. Najdawniejszą z tych książek jest 
powieść z psawdziwego zdarzenia na Szlązku p. t, „Szwedzi w 
Lędzinach,“ wydana w Piekarach w roku 1868. W następnym 
roku wydał swoim nakładem „XIV stacyi, czyli droga zbawienna 
dla dostąpienia łask odpustu jubileuszowego,“ dalej „Życiorys 
Piusa IX,“ pamiątka 10 kwietnia 1869 r., jako dnia jubileuszu 
501etniego kapłaństwa Ojca Świętego, wreszcie „Żuawi, zdarzenie 
z najnowszych czasów,“ dramat w dwóch aktach. W rokn 1870 
wyszły trzy książeczki: „Mosiek spekulant,“ komedyjka w 2 od­
słonach, „Góra Klemensowa,“ powieść odnosząca się do zaprowa­
dzenia chrześciaństwa na Szląsku, oparta na podaniach ludu gór- 
no-szląskiego i „Przyjaciel górników i robotników,“ szyli wska­
zówka, jakim sposobem się z niedoli ratować i przed grożącem
niebezpieczeństwem ocalić mogą; wszystkie trzy napisane i wy­
dane przez Karola Miarkę. Ostatnia książeczka skreśla stan ma- 
teryalny i moralny szląskich robotników, a mianowicie górników 
i z tego względu jest nader ciekawa. Język we wszystkich tych 
książ -czkach jest takim mniej więcej, jakim mówią na Szląsku, 
to jest czasami przypomina mowę XVI wieku, a gdzieindziej jest 
znów zepsuty i grzeszy przeciwko gramatyce. G. W.

— * Zapowiadane i niecierpliwie oczekiwane tłómaczenie 
poematu Dantego Alighieri: Boctka kontedya, dokonane 
¿rzez Ant. Stanisławskiego, wyszło z druku nakładem J K. 
Zupańskiego drukiem J. I. Kraszewskiego w Dreźnie. Wy­
danie jest bardzo piękne. Jestto już drugie tłómaczenie na nasz 
język arcydzieła włoskiego poety. Pierwsze, dokonane przez I. 
Korsaka, wydał w Warszawie S. Orgelbrand w 1860.

Otworzenie konknrsn.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 20 czerwca 1870 roku, 

przed polud. o godzinie 1?.
Nad majątkiem kupca Piotra Nowickie 

gO pod firmą P. Nowicki z Poznania otwo­
rzono konkurs kupiecki a dzień wstrzyma­
nia zapłaty ustanowiono na dzień 20 gru­
dnia 1869 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został aukcyjny komisarz. Ludwik 
Manheimer z Poznania. Wierzycieli dłu­
żnika w.-pólnego wzywamy, aby w termi­
nie na

dzień 5 llpca r. b. przed południem 
o godzinie 10

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowej No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i prepozycie swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora event 
ustanowienia tymczasowej rady zarządu od­
dali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o pos.adaniu przed- 
niotów do dnia 11 lipca 1870 r. włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie

pł., sierp-wrześ. 16ł|, iąd., wrześ-pażd. 16’„ tal. płacoń 
Na targu: piękna średnia pośleia

sgr, sgr. s?r
Pszenica biała 87—91 86 76-»1
. „ żółta 86 89 84 77-!',
Żyto 61-62 60 58-»1
Jęczmień 48—49 47 44—;/
Owies 35-36 34 32 .3
Groch 56—60 53 46—¡J

Giełda MacezeelAska, 24 czerwca.
Pszenica na czerwiec i cterwU lec 79'/,, wrzesiepa

źdz. 78'A tal. Żyto: na czerwiec 51’/, lip-sierp. >'
wrześ-paźdz. 53’/, tal. Groch: na czerw. 54 tal. 1/.' 
rzepiowy: w miejscu 14’«, na czer. 14, wrzesień-pd^ 
13'/, tal. Okowita: w miejscu 17, na czer.-Iip, i sierp, we.il 
zień 16’!, talara. Olój skalny: w miejscu 7'/,, wei. 
paźdz. 7'/, talara.

(»4*.

m
in

. pora

6 — rano
6 45 _
7 — —
7 —
7 20 —
8 —
8 30

12 15 poł.
1 15 —
6 — wie-
8 — czor
8 25
8 25 —
9 40 _

11 20 _
11 45 _
11 45 -

Trzemeszna..........
Wrześni...............
Wagrówca............
Krotoszyna...........
Skwierzyny n. W....
Obornik................
Ostrowa................
Cylichowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy...................
Gniezna....................
Kurnika....................
Dąbrówki.................
Wągrowca................
Pleszewa...................
Skwierzyny n. W.....

Kargowy...................
Skwierzyny...............
Dąbrówki.................
Pleszewa...................
Wagrówca................
Gniezna....................
Kurnika....................
Strzałkową...............
Gniezna...................
Obornik....................
Skwierzyny..............
Krotoszyna...............
Cylichowy.................
Ostrowa....................
Wągrówca................
Trzemeszna.............
Wrześni....................

3
3
4 
7
7
8 
8 
9 
2 
3 
6 
6 
6 
7
7 I -5
8 T5
9 |35l

rano

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

24 czerwca lj 
od d

tal fti. tal
po

poi.
wie­
czór

Pszenicy pięknói szefi. 16 gam...................
• średnifg ■ ..................................

pośled. .................
Żyta ciężkiego « ................

• lżejszego « ................
Jęczmienia wielk. , ................

« drobn. « ................
Owsa s .........................

Grochu do gotow. « ................
» na paszę « ................

Rzepiu zimowego • ................
Rzepiku zimowego « ..................
Rzepin latowego . ................
Rzepiku latowego « ................
Tatarki » ............... .
Perek , ...............
Masła garniec - .............. .
Koniczyny czerw. • ..............
Koniczyny bi&łśj » ...............
Siana cent. . ...............
Słomy ■ . ...............
Oleju surowego , ...............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia — —
dnia — —

zez obszary Sy- 
1 ;ką niepodobną 
ą przeszło 300 mil 

pod zlodowaciałą 
■m, którego wyko- 
ic ężenia trudności.

wiadomość, że 
mejscowych kapita- 

-JT.idzić w czyn tak 
jak znakomity ruch

’ość spomnieć,
■ órego najwię-

długości, dla dosięgnięcia bezludnycl 
strefą położonych krain wschodu, jest pomysł 
nanie napotyka prawie niepodobne do przezw 
Z tem większem więc zadziwieniem przyjmujemy 
do poparcia przedsięwzięcia nie brak .ia».-•' t ' 
listów, gotowych środkami finansowerni wp 
wielkiej doniosłości zamiary. Ąfcy pojąć, 
handlowy mogą liczyć koleje syberyjskie, 
punktem ich wyjścia byłby Niżni Noty .¡-ród 1 
kszy w świecie jarmark dowożą towary z pćin,. Azyi, z Persyi 
i innych okolicznych krajów. W ostatnich dziesięciu latach, war­
tość dowiezionych tu towarów dochodziła rocznic przecięciowo do 
wysokości 105 mil. rsr. W rokn zaś 1369 v s-rtosć tychże wzro­
sła do 144 mil. rsr.; z tych sprzedano za 12smil. rsr. Drugiem 
wiełkiem targowiskiem jest miasto Irbit, na kióreg' jarmarku, od 
dnia 1 lutego do 1 marca trwającym, handlowe /(.roty dochodzą 
wartości 40 mil. rsr. Irbit leży przy zbiegu -zet Nizy i Irbity. 
Podczas krótkiego lata towary z wschodniej i roćk wej Syberyij 
spławiane są rzekami Ob, Irtysz, Tobol i Tinmci' do Irbitu; to­
wary zaś z Rosyi, Persyi i Buchary przychodzą na saniach. Za­
kupione na jarmarku towary wysyłane "są rówsież niami przez 
Ural do cesarstwa, a następnie "Wołgą do Niżnego Nowogrodu. 
Na uskutecznienie tego rodzaju transportów poirz< i a niekiedy rok 
i więcej czasu. Można więc sobie wystawić, ile w tui ó giej podróży 
ponoszą kupcy strat w procencie od wyłożonego 1 >; talu i w uszko­
dzeniu towarow samym wpływem surowego klimatu i nieuniknio- 
nemi w drodze wypadkami. Kolej więc żelazna przechodząca, 
według powziętego planu od Niżniego Nowogrodu przez Tobolsk 
i Irbit, może mieć niewątpliwe dla siebie wićo Nadto, rze­
czona kolej przetnie bogate okręgi kopalnia1 saterinburga 
i wschodnich stoków _Uralu, jakoteż nowo odkryte obfite pokłady

prawi

ze
Plan Jazdy

przybywąj’ących do Poznaniu pociągów.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Pociąg mięszany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 54.
Potiąg mięsi.2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 55.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - Sm. 54.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4 
P ociąg mięs». 2-4 kl. - - 8 m. 14.
Pociąg osob. 1-3kl. wpół - 12 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 4 
Pociąg mięs». 2 4kl. po poł. - im. ¿4.

W kiernnkn z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. Hm. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł, - 4 m. 58
Pociąg mięsz. 2 4 kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec». - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięs» 2-4 kl. rano o god 8m. 14. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14.
Pociąe osob 2-3 kl. po poł. - 5», 6. 
Pociąg mięs» 2-4 kl. - - 7 m. 34.
Pooiąg osob. 1-4 kl. wiec». - 11 m. 33.

20

Trał.

Na rzecz inwalida odebrałem od Wgo K... N... zć. 
tal. 2. Wręczyłem tal. 16.

E. Callier.

węgla kamiennego. Wraz z otwarciem drogi’ t< v y z Lipska 
przez Moskwę wysyłane, na które dziś lata całe ' 
przybywać będą w głąb Syberyi w przeciągu kilku 
Europy nawet zachodniej koleje syberyjskie nu 
znaczenia; wiele bowiem płodów nieznanych pi 
braku dróg komunikacyjnych, ukaże się na jej 
Wprawdzie niektóre okolice projektowanej drogi, ? 
wego klimatu (w Tobolsku dochodź, mrozy do 40“ 1.) niezdatne 
są pod uprawę płodów ziemnych; południowa zato yberya, po­
siadająca bardzo żyzne przestrzenie ziemi, oczekuje tylko na 
środki ułatwiające przewóz produktów, by stanąć do współzawo­
dnictwa z amerykańskim i węgierskim handlem , b ża.“ _ Dla
nas Polaków miałaby kolej przez Syberyą tą nieocenioną wartość, 
iżby nam ułatwiła komunikacyą z naszymi wygnańcami.

skiwać trzeba, 
zgodni. Dla 

pozostaną bez 
¡wie dotąd dla 
targowiskach, 
powodu suro-

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy zjdnia 7 czerwca 1870

Aktywa
Brzęcząca moneta i w sztabach .......... tal.
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas patyczkowych’..
Remanenta wekslowe........ ..................... »
Remanenta lombardowe ....................
Papiery krajowe, rozmaita
aktywa...................................

Pasywa:
Banknoty w obiegu.................................... tal. ¡15.795,000
Kapitały depozytowe............ ....... .. .. .
Pretensye kas rządowych, instytutów i 1 
osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... .

Berlin. 7 czerwca 1870.
Król, pruskie główne dyrektorynm banku.

Dechend. Kfihnemann. Boese. Rotth. GaUenkatnp. 
Herrmann. Kfinen.

1)
2)

3)
4)
5)

6)
7)
8)

3’/,—’I, tal. pł. 
Poznań, 25

mika rżana 
akcyzy.

tensya 1

86,628,000

2,195,000
82,7e3,000
■5,661,000

13,867,000

.’2,280,000

3,903,000

* fflBątłn. Berlin, 24 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
nr. 0 i 1 4’/,—’/3 tal., rżana nr. 0 3’/,—tal., nr. 0 i 1

25 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/,—5’/, tal. 
nr. 0 i 1 4—’I, talara płacono za centnar bez

PR3Y3YLI DO POZNA KIA
dnia 25 czerwca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Czapski z żoną ze Słu­
pów, baron Haza Radlitz z Lewic, pani Gajewska z Gniezna.

H’_ tPL ćARiriKI. Ks. R-gozióski z Brukseli, Bukowski ze 
Środy, Lntomski z Sulencina.

H »CEL FOu CZARNYM ORŁEM Żółtowski z Zajączkowa, 
Szulczewski z żoną z Cichowa, Dymiński z Pożarowa, Niklas 
z Lechlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Skrzydlewski z Ocieszyna, 
Topiński z Russocina, Niesiorowski z < czkowic, Stefański ■ 
Brzezia, Sławski z córką z Komornik, Dobrzyckl z Baborowa, 
hr. Mieliyński z Kłajpedy.

HOTEL RZYMSKI. Raczyński a Pstrakiego, pani Stablewska 
■ Dłoni.

uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych ira w, tam dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już" są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwsze; stwa do dnia 
20 lipca r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protoknln zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

17 sierpnia rb. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tn zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [,4337j

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę prawa Le Viseur i obrońców

W konkursie do majatku kupca Ludwika 
J. Lowlnschn w Poznaniu został celem roz­
prawy jako tóż i uchwały co do akordu ter 
min na
dzień 30 czerwca rb. przed po­

łudniem o «rodz. 11
przed niżój podpisanym komisarzem w bu­
dynku sądowym pod No. JS wyznaczony.

Mających udział uwiadomią się o tóm 
z tem nadmienieniem, iż wszelkie ustano 
wionę pretensye konkursowych wierzycieli, 
o ile ala takowych prawa pierwszeństwa, 
prawa hipotecznego, prawa zastawu albo in 
nego prawa oddzielnego nie rości się, do u- 
działu przy uchwale co do akordu upraw­
niają.

Księgi handlowe, bilans wraz z inwenturą 
jako też i raport piśmienny zarządcy co do 
natury i charakteru konkursu zdany, leżą 
w biurze naszem No. XI dla mających udział 
do przejrzenia.

Poznań, 14 czerwca 1870. [4314],
Urólenski wąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu

Gaebler.

Bióro zleceń 14. 7Ioilńakle<«> w Po­
znaniu przy ulicy Strzeleckiej No. 4/5 pole­
ca przy nadchodzącej zmianie urzędników 
gospodarczych, leśnych, biurowych, gorzel 
ników, maszynistów, nauczycieli domowych 

uojcwjr muiuę pława no v lscuc i uuroncow guwernantki i bony — Jęcz tylko ludzi fachu 
prawa MUtzla i Dockhorna jako rzeczników.|wo wykształconych i dobrze poleconych.

Wiadomości giełdowe.
O let da poznańska, 25 czerwca.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano żadnych interesów.
Giełda berUAat-ia, 24 cze « ca.

Usposobienie gie dy było dziś bardzo stałe.
Walory praskie: Dóbr, nożyczk. pstwa i4'/,°/0) 99'/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac Obi pstwa (4'/,) 80'/’ 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 135’» płac

Llzt. zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 74ć, płac dto (4%) 
81’, płae dto (4’.-,%) 88'/, płac. Pozn. nowe (4°/oi 83’/, żąd 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 84% płac Prusk. «»/,) 86 płac.

Walory satranlosne Austr. metal. Ć5°/O) _ płac. Poż
naród. (5%) — płacono. Losy z rokn 1854 f4»/„) 76 żądanoi 
Losy kredyt, z r. 1858 91’/, płac Losy z r. 1860 (5%i 80’/ 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 64’/g płaco ¡o Pożycz, w srebr, i r* 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119 płacono Rosyjsk.-polek.-oblig. «karb. (40/,,) 71’/, płacono 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 7P, 
płac. Listy likw. 5 ’/, płac.® Włoska poż. (5%) 57’/, płac Ru­
muńska poż. (8°'o) 95'/e płac. Rumuńskie oblig. kolej. (T1/,0/.) 
69’/g płac. Turecka pożyczka 50’,—V, płacono. Ameryk, po’. 
(rjO/oj 96’/,—•/, — ’, płac. Akaye kolei ielas. Kol. mind. 131’/, 
plac Gal.-Kar. Ludwik 106—7’/,—7 płacono Austr. Franc. 221'/,

płacono. arsz.-wied. 59'/, płac. Bank) ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 155',—'/, i płac Pozn. prowinc.
1)3’ , płac Szląsk. stow. bank. (A0/,) 122'/, płacono Certyf. hip. 
Hubnera — płac. Hansem. (4'/,7,i 94 płac. Henkel
(4‘/, %ł - ¿ad Meining. (4'/1u/0; — płac.

Kari Siitówki I pap. plon. Frur. pruskie 1137, płac Idr. 
112’', płac., suwerny 6 24 płac., nap. 5. 12'/, płac , półimper. 5. 
17 żąd , doli. 5 17 żądano Złota w sztabach funt celny 463'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 84’/,, płacono. Rosyjsk. bankn. 77’,, płac.

- Dyskonto bankowe 4.
Pszenica: 2100 font, w miejscu 69—81 tal. wed'e jakości 

żąd.; 2000 funt, na czerw. 73—’/,, czer.-liiicc i lipiec sierp. 72'/, 
—72—’/,, sierp.-rzes. — wrzes.-paźdz. 73’/,—'/.—’,, tal. płac. 
Żyto: 2000 funt. w miejscu 51-52’/, tal. wedle jakości żąd ; 
na czerw. 52-51’|,, czerw.-lip. 51’/,— ’,, lip.-sierp. 52—51’,— , 
’/„ sierp.-wrzes. 53 52’,„ wrzes.-paźdz. 53’ ,—tal. płac 
Jęczmień: 1750 fumów mały i wielki — talar, wedle ja­
kości żąd Owies: 1200 font, w mieis u 25—31 tal. wedle 
jakości żąd,; m<rchijski 29, pomorski 29',—30 tal. z kolei płae. 
na czerw, i czerw.-lipiec 28’/„ lipiec-sierp. — tal. pł. Groch: 
2250 funt, do gotow. 53—57 tal., na paszę 44—52 tal. Rzep: 
1800 tunt. — Ul. Rzepik: — tal. Olej rz|epiowy: 100 font" 
w miejscu 14’/3 tal. płac.; na czerw. 14—13’/,, czerw-lip. 13’/, 
pł. i żąd., lip.-sierp. 13'/, tal. żąd. Olćj lniany. 100 funt, w 
miejscu 12 tal. żąd. Oie.i skalny: w miejscu 7', tal.; na czer. 
7'/,, czerw.-lip. 77, tal. Okowita: 8000% Traiiesa w miejscu 
bez beczki 17—16”/,, tal. płac.; na czerw., czerw.-lipiec i

Piękność i młodość
zachować aż do najpóżniejszój starości a zmarszczki twarzy, żółte 
plamy, zaskórniki, węgry oddalać, na tu oryentaine miej 
iuo różow« Hfittera i Spółki w Berlinie, skład u Herm. Moe. 
gelin w Poznaniu, Podgórna ulica 9, w flakonikach po 20 sgr., 
najlepszym i najpewniejszym jest środkiem. [4361],

'/,„ sierp.-wrzes. 16”/,,—’, płac., wrzesieńlip.-sierp. 16”/,,- 
16’/, ul. płac.

Giełda wroełatwsUa, 24 czerwca.
Żyto: 2000 funt, niżćj; na czerwiec i czer-lip. 48 żąd., 

lip.-sierp. 48’/,—’/, pł., sierp-wrz. 49'/, pł. i żąd., wrzesień-paź. 
50’/, tal. żąd. Pszenica: na c erwiec 70'/, tal. żąd. Jęcz­
mień: na czer. 45 tal. żądano. Owies: na czerwiec 47'|, tal. 
żąd. Olćj rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejsca 14’/(, 
tal. żąd., na czerwiec 14' , pł., czerwiec-lipiec 14, lip sierp. 137, 
Ul. żąd. Okowita: bez handlu; w miejscu 16’/,, żąd,, 16'/, 
pł, na czerw, i czerw-lipiec 16'/, żąd., lip-sierp. 16'/, żąd. i

Nakładem księgarni LudW- 
Merzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

Powieść i życiorys
przez

A. h. Jr.
(podanie o litewskiśm 1863 r. powstaniu). 

Wyjdzie z druku 20 czerwca r. b.
Cena 1 talar.

Po ukazaniu się w handlu księgarskim 
ena zostanie podniesioną.
Żądania nadsyłać należy pod adresem: 

,We Lwowie, w redakcyi Dziennika Pol­
skiego." (¿627.)

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne leksr-i 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesc ère 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej kot*-zności. Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwal lekarskich i nielekar-kich d 'dać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletnim bezskuteczném nżywan u lekarsrw. 
Rzym, dnia 21 lipci 1366. Zdrowie Panieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstizymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań d ia- 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jej 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż do 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chronic/ne 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty za^kórne. febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu- 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womi- 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię 
żałość, mespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie 
zdainość do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzene 
krwi do g'owy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawzi. 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za i8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
Sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barrj i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. N en mann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poinanln a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmauu, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Scbwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Hamburg.
RUDOLF MOSSE,

Annoncen-Expedition I. Ranges.
Täglich directe Expedition von Annoncen in alle beliebigen Zeitungen zu deren 

Original Insertions-Preisen.
Ohne Porto. — Ohne Speaen.

Nakładem JLlldWika IVlerzbacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklopcdyi imion własnych
* z dziedziny *

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnćj 

przez

Edmunda Callfera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Doda tek
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